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S ZC ZEG Ó ŁY  NOW EGO INCYDENTU
nu DuMehim tfscho«/zie

M oskw a. —  K orespondent PAT. do 
nosi z sow ieck ich  źródeł o fic ja ln ych  
P ograniczny oddział sow ieck i, z ło żo ­
ny z 5 ludzi, obch odząc granicę sow ie- 
eko-m andżurską w  pobliżu  W in ok u r- 
ka na południe od  słupa granicznego

nr. 24, zauw ażył na terytorium  so w ie ­
ck im  oddział żołn ierzy japońsko-m an- 
dżurskich, którzy poczęli ostrzeliw ać 
straż sow iecką, a następnie w y cofa li 
się na terytorium  m andżurskie, pozo­
staw iając na terytorium  sow ieck im

Oe V a le ra  zm u s z o n y  do ustę pstw
Dublin. PAT. —  W edłu g  ostatnich 

w yn ików  w yborów , stronnictw o de 
Valery uzyskało laką ilość m andatów  
jak w szystkie inne stronnictw a ra ­
zem : de Valera —  65) m andatów , Cas- 
grave —  48, Labourzy.ści —  13 i Nie­
zależni —  8. W  irlandzkich  kołach  po 
litycznych  przypuszczają , że de Vale- 
ra liędzie zm uszony w n ow ym  parla­
m encie, lak jak to b y ło  w  daw nym , 
zapew nie sobie głosy L abourzystów . 
Będzie to p ołączon e z kon ieczn ością  
w prow adzenia  do n ow ej konstytucji 
fu w nycli popraw ek na k orzyść 
slronm ctw a.

Dublin. PAT. —  Dla irlandzkich kół 
polityczn ych  jest w ielką n iespodzian ­
ką dotychczasow y w ynik  wyborOw 
Pw ażane jest za praw ie pew ne, że pre 
zydonl będzie zm uszony zarządzić no 
we w ybory  w riągu (i najbliższych  m ie 
Sh;ey. Zdaje się jednak nie u legać wą 
Ipliw ości, że de Yalera zostanie pono-

tego

wnie w ybrany przew odn iczącym  k o ­
m itetu w ykon aw czego Rezultat p le­
biscytu na rzecz n ow ej konstytucji 
znany będzie dop iero  ju tro  lub w p ią ­
tek.

plecaki, ładow n ice i naboje,
O god2 14‘30 pograniczna straż so- 

w .ecka  zosutła p onow n ie  zaatakow a 
na w  re jon ie  góry  W in ok u rk a  i ostrze 
liw ana przez żołn ierzy japonsko-m an 
d iursk ieh . tym razem w  składzie je ­
dnej kom panii, która przez pograni 
czną straż sow iecką  została odrzuco 
na na terytorium  m andżurskie. P o  o- 
bu stronach są zab ici i ranni. T ego sa 
m ego dnia ludow y kom isarz spraw  za­
gran icznych  z łoży ł protest w am basa­
dzie japoń sk ie j p rzeciw ko zaatakow a 
niu pogran icznej straży sow ieck ie j 
przez w ojska  japońsko-m andżurskie.

W  POSZUKIWANIU 2AŁOGI STOR­
PEDOWANEGO STATKU  

Londyn. —  A gencja  Reutera d on o ­
si: B rytyjski okręt „P en elope ‘ d o k o ­
nuje na m orzu Śródziem nym  poszu- 
kw iań załogi rzekom o storpedow ane­
go angielskiego statku, która  sch ro­
niła się do  łodzi ratunkow ych  W ia ­
d om ość o losach załogi otrzym ana za 
pośredn ictw em  hiszpańskich w ładz zo 
stała znaleziona w opuszczon ej przez 
załogę m ałej łódce , k tó ia  przybiła  ao 
w ybrzeży hiszpańskich. Z w iad om o­
ści tej w ynika, że m arynarze statku, 
k iórego  nazw y nie zdołano odcyfro- 
w ać, schronili się p o  storpedow an ia  
statku przez nieznanej n arod ow ości 
łódź p odw od n ą  w od leg łości 50 mił 
od  B arcelony, do łodzi ratunkow ych. 
Kapitan statku został zabity. Załoga 
prosi o m ożliw ie szybką pom oc.

Am eryka dąży do u  ;?<iwnienta
j»ofc«>rf£ A u / i n l o i t e g o

Bruksela. P A T .—  Prem ier van Zee 
land udzielił przedstaw icielom  prasy 
w yw iadu  na temat sw ej p od róży  do 
St. Z jedn oczon ych . Van Zeeland o- 
św iadczył, iż w  dziedzin ie zacieśn ie­
nia w za jem nych  stosunków  m iędzy 
Stanami Z jed n oczon ym i, a Belgią, o- 
siągn<ił to, c o  zam ierzał. W  Stanach 
Z jed n oczon ych  znalazł on przychylną  
atm osferę dla zagadnienia m iędzyna-

Franco grozi m ocarstw om
Londyn. PAT. —  General Franeo 

wystosował do mocarstw ostrą notę, 
w której domaga się uznania pow­
stańców za stronę walczącą i grozi 
konsekwencjami na przyszłość, o ile 
uzuanie nie nastąpi.

Nota ta wywołała w londyńskich ko 
łach politycznych najwyższe zdumie­
nie i konsternację, ponieważ ostatnio

Proces
K o m u n is ty c zn y

Rci-n. PAT. —  W czora j rozp oczą ł 
s,(< w l ,a ChailX- de F onds jrroces 
p rzeciw ko oskarżonym  o  w yw ołan ie  
zam ieszek na jje kom unistycznym  w 
styczniu (,r w czaSie k tórych  poniósł 
śm ierć członek  si jim i kantonalnego 
dr. B ourąuin. o sk a rżon y ch  jest 56 o- 
sóli, a liczba św iadków  p rzek racia  
100.

K a ta s tro fa
s a m o lo to w a

Hzym. PAT. —  W  dniu wczoraj­
szym wpadł do jeziora Braggiano bom 
howy wodnosamolot. 8 Osoby, stano­
wiące załogę samolotu, poniosły 
śmierć.

wydawało się, że gen. Franeo skłonny 
jest nawiązać z Wielka Brytania pe 
wne kontakty.

ro d o w e j w ym iany, oraz polepszenia 
m iędzyn arod ow ych  stosunków . A m e­
ryka zdecydow ana  jest pop ierać te 
idoe i w ziąć udział w  ogóln ym  w ysił­
ku zm ierzającym  do defin ityw nego za 
pew nienia św iatow ego p okoju . P re­
m ier m e m ógł podać b liższych  szcze­
gó łów  ze w zględu na d obro  m isji, któ 
re j się pod ją ł, podkreślił jednak, że 
w k om unikacie  og łoszon ym  w  W a ­
szyngtonie, znajdu je  się następujące 
zdanie: Stany Z jed n oczon e  z całą go- 
low oscią  wezm ą udział w  pracach  nad 
rekonstrukcją  zagadnień m onelar 
nyeh Van Zeeland zakoń czył ośw iad ­
czen iem , że jeśli w E uropie  znajdzie 
tę sam ą atm osferę, co  w  Stanach Z je ­
d n oczon ych , w najbliższym  już cza ­

sie należy oczek iw ać praktycznych  re 
'zu ltatów  jego  m isji " \

PREZYDENT ROOS£VELT SĄDZI, 
ŻE UUA MU SIĘ UTRZYMAĆ 

RÓWNOW AGĘ BUDŻETU

Waszyngton. PA T. —  Prezydent 
R oosevelt zaw iadom ił, iż zażądał od  
szeregu m inisterstw  zredukow ania  ich  
w ydatk ów  o 10 proc. celem  p oczyn ie ­
nia oszczędności w  sum ie o k o ło  400 
m ilion ów  dolarów . Prezydent sądzi, iż 
uda mu się u trzym ać rów n ow agę przy  
szłego budżetu.

Bezow ocne p o szu kiw a n ia zaginionej
/ocr,iczlśi Almo/#/ JFnrtaurt

Honolulu. PA T. —  P oszukiw ania  za 
g iin on ej lotn iczki \m elii Earńari o d ­
byw ać się będą odtąd z punktu w idze­
nia. że jeśli lotn iczka jeszcze żyje, to 
pow inna była  w y lą dow a ć na w yspie 
H ow land lub na jednej z ra f k ora lo ­
w ych , p o łożon y ch  na p o łu d n iow y 
w schód od  w yspy. Pancern ik  „Cok>- 
rado“  zarzucił k otw icę  w  ok o licy

Z a K a z  w y ja z d u  
Ż y d ó w  z  Niem iec 

do A u s trii
W iedeń  —  „D ie  S lunde“  donosi, że 

w ładze n iem ieckie  nie udziela ją  ze­
zw oleń  na w yjazd  Ż y d ó w  n iem ieck ich  
do Austrii, a c o  gorsze, odm aw ia ją  na 
wet zezw oleń  na ich  przejazd  przez 
Austrię. Gazeta w idzi w  tvm  szkodze­
nie interesom  gospodarczym  Austrii i 
przypom ina, że Austria zezw oliła  na 
w yjazd  20 tys. ludzi do  W rocław ia  na 
ogó ln o- nu rmecki zjazd śpiew aków , 
z jirzyznaincm  im w szelk ich  ulg.

W ińsk) w bank, na p ó łn oc  od  w ysp Phe 
nix. B rytyjski statek h an dlow y „M oor

b y “  zaprzestał poszukiw ań i udał się 
w  dalszą arogę.

W alka policji z  w ię źn ia m i
Stanisławów. —  Z więzienia w  Ża- 

b icm  p o  w yłam aniu  krat u ciek ło  k il­
ku w ięźniów .

Z aalarm ow ana p o lic ja  w szczęła  na- 
łychm i ast energiczny p ościg  i dopędzi

ła zbiegów  w  lasach k o ło  Żabnego. Tu 
m iędzy w ięźniam i, zaopatrzonym i w 
broń , a policją , doszło  do  strzelaniny, 
któ>-a nie pociągnęła  za sobą ofiar 

P ościg  za nim i trwa.

T R Ę D O W A C I Z  R U M U N II
f»rzetfo&śali się «#o Polslii

(Od korespondenta  jasielskiego)

(Gf.) W śród miejscowej ludności ro 
m a ły  się sensacyjni' pogłoski, jako 
by w okolicznych lasach przebywali 
trędowaci.

Mieli oni rzekome zbiec z o bo/u trę 
iłowatych w ttuniuuii, tuż nad grani­
cą polska się znajdującego W  każ 

dyur razie z inicjatywy starostwa w

Lesku wszczęto w okolicy poszukiwa­
nia, które jak dotąd, skutku nie dały.

W  restauracji Jana Tarasiuka w 
K ielcach  d osz ło  d o  zajścia  m iędzy p i­
janym  osobn ik iem  a w łaścicielem . A - 
w anturnik  p o  w yrzuceniu  go z lokalu  
restauracji d oby ł rew olw eru  i strze­
lił do  Tarasiuka, ran iąc go ciężko:
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Rezultaty w izy ty  Króla rumuńsk.
Rum unii, istn iejącego m iędzy nam ; 
sojuszu i zbliżenia.

M anifestacje ludności, a przede 
wszystkim  świetna postawa i potęga 
armii polskiej, którą zam anifestow a­
ła ona przed królem  w  W arszaw ie i 
w  Biedrusku, je j uzbrojenie, organi­
zacja  i w yszkolenie, w yw arły na k ró ­
lu Karolu niezatarte wrażenie, co  pod 
kreślił m onarcha rum uński k ilkakro­
tnie, podnosząc, że z dum ą przyw dzie 
wa m undur pułkow nika w ojsk  p o l­
skich, h on orow ego szefa 57 punku 
p iechoty.

Pod w zględem  politycznym  wizyta 
królew ska raz jeszcze dała sposob- 

' ność d o  stwierdzenia ca łkow itej zgo­
dności interesów Polski i Rum unii, 
oraz poglądów  obu  rządów  na p ro ­
blem y, dotyczące istoty sojuszu poi-

Efe kt majowy
Bank Gosp. Kraj. w  swym  spraw o­

zdaniu m iesięcznym  podaje  szereg 
charakterystycznych dla rozw oju  i —  
doda jm y —  w zrostu naszej produkcji 
cyfr.

Przede wszystkim  w ynika z tych 
cyfr, że zrobiliśm y duży Krok: w  m a­
ju  br. wskaźnik produ kcji przem ysło­
w ej w ynosił 84 5, co  w  porów naniu  z 
m ajem , ub. r. w ynosi zwyzkę o 20 
proc. D alej stan zatrudnienia, jak  w i­
dać, zw iększonego, ruszył też z m ie j­
sca stanem bezronocia , zm niejszając 
go o  przeszło 80 tysięcy ludzi W resz­
cie stwierdza się, że stan produ kcji 
w zrósł w m aju w porów naniu  z kw ie­
tniem tylko o 1 proc., ale w każdym  
razie notuje się wzrost.

M ożna w ięc efekt m ajow y uw ażać 
za dość w naszych w arunkach pom yśl 
ny. a i cały ruch w zw yż za postępu ją­
cy, gdyby nie pew ne ciem ne strony 
tej pom yślności. Jest faktem , że to o- 
gólne polepszenie nie znajduje o d p o ­
w iedniego rezonansu w  —  kiesze­
niach szerokich warstw  ludności —  
W zrasta produkcja , ale handel skar­
ży się na zastój w  interesach. W zra ­
sta stan zatrudnienia, m im o to m am y 
jeszcze ok o ło  300.000 bezrobotnych . 
W zrasta, prawda, stan pracy, ale nie 
wzrasta rów nocześn ie stan zarobko-

Silna agitacja w  Hiszpanii
za o«feircvctM#e«M G i b r a i i a r u  ocf / i n y i i f

sko - rum uńskiego.
Specjalną rów nież w ym ow ę posia­

da podniesienie poselstw  obu kra jów  
do godności am basad, co  om aw ialiś­
m y już przed tygodniem  bezpośred­
nio po  zapow iedziach  tego faktu, za­
w artych w przem ów ieniach  toasto­
w ych  Pana Prezydenta i króla  K aro­
la.

W izyta króla  Karola była  kulm ina­
cy jn ym  punktem  m anifestacji zbliże­
nia i przyjaźni p o lsk o  - rum uńskiej. 
O becnie jednak, k iedy oba narody 
przeszły już do codziennych  sw ych 
trosk i w ysiłków , w pracy tej tow a­
rzyszy im prześw iadczenie o n iero­
zerw alności w ięzów , u m ocn ion ych  z 
takim pożytkiem  dla obu  stron pod ­
czas n iezapom nianych dni Polski i 
Rumunii.

wania, natom iast wzrasta i dalej roś­
nie drożyzna artykułów  pierw szej p o ­
trzeby.

I tu o o ch o o z im j do sprawy, która 
rzuca cień na względnie pom yślns e- 
fekt m ajow y. Jest rzeczą stwierdzoną, 
że drożyzna w porów naniu  z rokiem  
ubiegłym  wzrosła o  12 —  30 proc. za­
leżnie od  artykułu. D ziałalność p ow o ­
łania specja lnej kom isji dla kontroli 
cen pozostała bez w iększego efeKtu. 
Potaniało coś tam o  grosze, a rów n o­
cześnie inne rzeczy podroża ły  o dzie 
siątki groszy.

Nie spraw ia to, przypuszczam y, ni­
kom u przyjem ności w skazyw ać na 
n ierów nom ierny podział światła i cie ­
ni w naszym dźw .gającym  się pom a 
łu życiu  społecznym , ale obow iązek  
obserw atora tego życia  zmusza do o- 
strzeżenia; trzeba szukać i znaleźć 
w yrów nania  m iędzy ogólnym a Indy­
widualnym polepszeniem . Nie m oże 
być tak, aby wskaźnik produ kcji szedł 
w górę, zaś sytuacja szerokich sfer —  
nie chodzi w yłącznie o  klasę robotn i­
czą —  nic, albo w  bardzo n ieznacz­
nym  stopniu popraw iła  się. R ów n o­
waga gospodarcza  nie jest tylko teo­
retycznym  w ym ogiem , lecz potrzebu­
je ona i praktycznego w ejścia  w  czyn.

Z  t i n t fu
Czułości

pol/ltom emiecitie
Przyjaźń polsko-niem iecka, zainau­

gurow ana traktatem o  nieagresji z r. 
1934, robi dalsze postępy i poza dzie­
dziną polityczną. Pow stał instytut poi 
sko-niem iecki dla kontynuow ania i 
w zm ocnienia w ęzłów  przyjaźni nie- 
tyle m iędzy obu narodam i, ile m iędzy 
pewnym i sferam i.

Dla zam anifestow ania tej przyjaźni 
w y jech a ło  ostatnio do N iem iec 30 po­
słów  i senatorów , należących do gru­
py roln iczej Sejm u i Senatu. Panowue 
ci chcą  zapoznać się ze stanem roln i­
ctw a w N iem czech, a przy tej sposob­
ności odbędzie się szereg bankietów  
i przyjęć. Ciekawe, co  im  w Niem ­
czech  w  dziedzinie roln ictw a m ogą 
pokazać, czego już nie znają. O ile 
N iem cy przodują w  przem yśle, o  tyle 
nie stw orzyli n ic szczególnego w ro l­
nictw ie —  chyba „dziedzicznych  ch ło- 
p ó w “  m inistra roln ictw a Darrego. Ale 
tych ch łopów  gościom  polskim  nie po 
każą z obaw y, aby nie w yszło na jaw  
ich niezadow olenie.

Z Francją  jesteśm y sprzym ierzeni, 
czy  nie tak?

Ale jakoś o w ycieczkach  w rodzaju  
pow yższej nie słychać. Nawet na w y­
stawę w yjazd  jest ograniczony. Co ro ­
b ić —  w idoczn ie  N iem cy są sym paty­
czniejsi, przynajm niej dla niektórych.

Co się d zie je  
z  zap aln iczkam i?

Z dniem  1 bm . ostem plow anie zw y­
k łych  tj. nie ze srebra i złota zapalni­
czek  obniżono z 10 na lzł. Wyrażono 
z tego pow odu  nadzieję, ze w łaściciele 
nieostem plow anych  zapalniczek m a­
sow o skorzystają z okazji, aby napo- 
wrńt zostać lojalnym i obyw atelam i.

O bliczono —  na podstaw ie dłuż­
szych  obserw acyj — że w  W arszaw ie 
jest ok o ło  800 tysięcy m eostem plo- 
w ańych  zapalniczek. D otąd jednak 
zgłoszono do ostem plow ania tysiąc i 
coś  sztuk —  co  się dzieje z resztą? —  
Tłum aczą, że nikt niema och oty  stać 
w  ogonku, aby zapłacić „g łu p iego" 
złotego. M oże to i praw da; trzeba 
w ięc w ykom binow ać inny sposób za­
d ość uczynienia prawu, aby ludzie by 
li w  sw ych sum ieniach w porządku i 
aby  —  skarb państwa nie tracił.

Także z zapałkam i coś nie jest w  
porządku, O bniżono ceny pudełka z 
10 na 8 g , ale płaci się po  dawnem u 
10 gr. D laczego? Sprzedaw cy tłum a­
czą się, że m ają jeszcze stare zapasy, 
na których  nie m ogą tracić, albo po- 
prostu, że nie m ają tyle 2-groszow ek, 
aby każdem u w ydać resztę. I to m o­
że być prawdą, gdyż b ilonu rzeczyw i­
ście jest zam ało w obrocie

Już w piątek anla 9-go lipca jedzle- 
uiy wszyscy na Święto Morza do Gdy­
ni! Główne uroczystości odroczone z 
powodu wizyty J. K. M. Karoia U w 
Polsce, odDędą się tym wspanialej w 
Gdyni dnia 11 b. m.

Liga Popierania Turystyki przy 
w spółpracy L. M. K uczyniła w szyst­
ko, aby szerokim  sferom  ułatw ić wzię 
ćie udziału w tym  w ielkim  śv,.ęcie na­
rodow y m —  w samym porcie polskim  
—  przez zorganizow anie bardzo d o ­
godnego pociągu popularnego, który 
w yjeżdża w  piątek już dnia 9 bm . o 
godz. 12.20 z Krakowa, a opuszcza 
Gdynię dnia 12 bm. o godz. 19.40 tak, 
że pozostaje pasażerum trzy dui na 
zwiedzanie portu i morza.

Pom yślały też te instytucje o za ­
pew nieniu gościom  noclegów  w  sa­
m ym  pociągu  jakoteż um ożliw iły od  
bycie  w ycieczek  statkami i m otorów ­
kam i oraz zwiedzanie portu, ustana­
w iając za to wszystko cenę 24 zl ra­
zem z przejazdem z Krakowa do Gdy­
ni i z powrotem.

W  tym roku  po  raz pierw szy we., 
dą poszczególne okręgi L. M. K. w

K ról Karol opuścił już przed kilku 
dniam i ziem ie R zeczypospolitej, k tó­
ra przyjm ow ała  go tak gościnnie i 
serdecznie. M ożna w ięc już dziś zre­
asum ow ać syntentyczne rezultaty i 
znaczenie tej w izyty, tym  baraziej, 
że m ateriału do tego dostarcza nie 
tylko je j przeb.eg i ogłoszony w Kra­
kow ie kom unikat oficja lny, ale i n ie­
zw ykle ob fite  głosy prasy rum uńskiej 
stanów lące cenny w yraz uczuć naro­
du rum uńskiego, a bęaące jedn ocześ­
nie w yczerpu jącym  oświetleniem  na- 
wskroś pozytyw nego stosunku do so­
juszu i zbliżenia politycznego naszych 
krajSw  wszystkich od łam ów  rum uń 
saiej opinii publicznej.

Ten  ostatni właśnie m om ent zasłu­
guje na specjalne uwypuklenie. Jak­
kolw iek  bow iem  sojusz polsko - ru­
muński w ypływ a w sposób zupełnie 
naturalny z położen ia  geopolityczne­
go obydw u państw i każda polityka 
zagraniczna, zarów na polska jak i 
rumuńska, jeśli ma na celu trwały in­
teres sw ego kraju i pragnie posługi­
w ać się realnymi m etodam i, musi so­
jusz ten uznać za jeden z najistotn iej­
szych punktów  sw ego systemu, to je ­
dnak nie brakło daw niej czynników , 
które chcia ły  Rum unii narzucić taki 
system polityki zagranicznej, w k tó­
rym  nie by łoby  m iejsca na sojusz z 
Polską. Zabiegi te jednak nie udały się 
z dw óch  p ow od ów . Udaremnił je prze­
de wszystkim  król Karol, który z w ła­
ściw ą sobie trzeźw ością i realizm em  
ocen ił n iebezpieczeństw o, na jakie 
Rum unia naraziłaby się, da jąc się 
w c.ągnąć do system u w spółpracy so­
w iecko .  czeskiej.

Przeciwstaw iła im się także opinia 
św iatłych polityków  i publicystów  
rum uńskich, którzy nie zam knęli o- 
czu —  m im o usiłow ać Pragi —  na 
załam anie się system u zb iorow e­
go bezpieczeństw a i trafnie ocenili 
w artość dla Rum unii dw ustronnego, 
opartego o kcnki etue zobuwiązania, 
sojuszu z Polską

O pinia ta jest już obecn ie udziałem  
znakom itej w iększości społeczeństw a 
rum uńskiego wszystkich partii i grup 
czego właśnie wyrazem  są głosy pra ­
sy rum uńskiej, tak jedn olicie  p od n o­
szącej trw ałość przyjaźni i sojuszu 
obydw óch  narodów  i o lbrzym ie zna­
czenie odw iedzin  Pana Prezydenta w 
Rum unii i króla  Karola w Polsce

Jeśli przejść do bezpośredniego o- 
m ów ienia w izyty m onarchy rum uń­
skiego, to stw ierdzić trzeba ,że była 
to doniosła  m anifestacja zacieśnienia 
w zajem nych stosunków, podczas k tó­
rej naród polski okazał k rólow i Ka­
rolow i, będącego praw dziw ym  w o ­
dzem  now oczesnej w ielkiej Rum unii, 
niezw ykle w iele serdeczności i gorą­
cych  uczuć, podkreślając, że widzi w  
nim najw yższego gwaranta ze strony

bliższy kontakt z poszczególnym i o- 
krętam i polskim i. Każdem u ok ręgo­
w i w yznaczono pew nego rodzaju  pa­
tronat w osobie L. M. K.

K rakow ski okręg dostąpił zaszczy­
tu patronow ania okrętow i Piłsudski. 
T o  też dla zaznaczenia tej opieki w io ­
zą zapew ne delegacje wszystkich okrę 
pów  dary sw oim  pupilom . K raków  
w iezie w dani p iękny obraz znakom i­
tego mistrza, przedstaw iający K ościół 
M ariacki i Sukiennice, oraz parę kra­
kow ianek i skrzynię bronow icką .

W ręczen ie darów  będzie w ogóle  o b ­
jęte osobnym  punktem  porządku 
dziennego.

St.

Latem, w porze upałów , pow inn iś­
m y spożyw ać potraw y lekkostrawne 
A w ięc: nabiał, jarzyny, ow oce , białe 
m ięsa (ryby, cielęcinę) Produkty spo­
żyw cze pow inny być świeże i czyste. 
Surow e ow oce  i jarzyny posiadają du 
żo witam in potrzebnych  naszemu or-

Londyn. (Teł. wł.). —  Jak donos- 
korespondent „D aily  H eralda" z Gi­
braltaru, rozw ija  się teraz w połu d ­
n iow ych  częściach  Hiszpanii, obsadzo 
nycti przez rokoszan, bardzo silną a- 
gitację za oderw aniem  Gibraltaru od  
A nglików .

K orespondent donosi o  tysiącach u. 
lotek, rozrzuconych  w  p ołu an iow ej Hi 
szpanii i o znaczkach z napisem : „Gr 
braltaru nie odkupim y".

W edług dalszych in form acyj kore­
spondenta pow yższego dziennika, sta­
c ja  radiow a w  Geucie nadała następu­
ją ce  zdanie:

„B ędzie to najgodniejszym  uczcze­
niem  dnia 18 lipca, pierw szej roczn i­
cy  faszystow skiego pow stania w H i­
szpanii, jeżeli tego dnia Gibraltar zo­
stanie zaatakow any i zdobyty".

T rudno dziś ustalić, czy  doniesienia 
z różnych  stron o w ylądow aniu  w b li­
skim  sąsiedztwie Gibraltaru, w  San 
Roąue, 5.000 żołn ierzy n iem ieckich, 
m ają jakiś zw iązek z pow yższą m for-

ganizm ow i. Z jarzyn  najpożyw niejszą 
jest surow a m archew ka przyrządzona 
z cukrem  i cytryną, pozatem  rzodk ie­
wka, m łoda cebula. O w oców  nie nale­
ży spożyw ać w nadm iernej ilości na­
raz i nie p op ija ć wodą.

m acją. Jest jednak zastanawiającym , 
iż n iem ieccy żołnierze, k tórych  por 
tern lądow ania był dotychczas Kadyks 
nagle znaleźli się w  pobliżu  Gibralta­
ru.

PODWÓJNE ŻYCIE RADIOWE KRAKOW­
SKIEGO LITERATA.

O lej sensacji dowiedzą się radiosłuchacze 
we czwartek dnia 8 bm. o godz. 19.00, gdv 
Rozgłośnia krakowska nada na wszystkie an­
teny polskit premierę słuchowiska Jalu Kur­
ka pt. „Pieśń o Bośni". W  słuchowisku tym 
autor wystąpi jako wykonawca siebie same­
go, a więc w roli autora, który zbiera ma­
teriał do audycji, będącej reportażem z ubo­
giej izdebki krakowskiego szewca marzycie­
la. Słuchowisko to w opracowaniu m ikrofo­
nowym W. Radulskiego, oparte na specjalnej 
kompozycji St. Mikuszewskiego będzie nie­
zawodnie ważnym wydarzeniem artystycz­
nym krakowskiej rozgłośni.

OBÓZ „KLUBU' 11 LISTOPADA", 
przebywający nail jeziorom Naro*-z, 
liczy 52 osoby. W  obozie przebywają 
profesorowie uniwersytetów, wyżsi u- 
rzędnicy, posłowie i szeicg przedsta­
wicieli wolnych zawodów. Wszyscy 
uczestnicy obozu pracują fizycznie 
nad budową drogi o twardej nawierz­
chni, którą zadeklarowali się wyko­
nać na przestrzeni kilkuset metrów.

Święto Iforzo u Gdląjni

J a k  odżyw iać się w  lecie?
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Czy o. z .  N. Jest dalszym ciągiem
Krabów, 7 liper

Twórcy OZN odzegnyw ują się od  
„in syn u acji1*, ja k oby  „obóz** byt dal­
szym ciągiem  rozw iązanego przez p. 
Sławka BBW R. Jako dow ód  podają, 
że do  „on ozu “  nie w szyscy Dyn cz łon ­
kow ie BB W R  będą przyjęci. W  prak­
tyce dzieje się inaczej. N ietylko byli 
wylutni człom tow ie BB: prezydent
Starzyński, gen. Galica, sen. Lipiński 
i inni piastują w ysokie godności w 
< )ZN, ale cale grupy daw nej organ, 
sanacyjnej zgłaszają akces i nie by ło  
jeszcze wypadku odm ow y. W p raw ­
dzie co  do przyjm ow ania nie zapadła 
jeszcze decyzja , ale dzień w  dzień czy . 
tam y o akcesach, które w idocznie za­
pisuje się do  rejestru.

W  ostatnich dniach zaszedł jednak 
v,ypadek m asow ego przystąpienia ca ­
łe j k ra jow ej organizacji BB do  „on o- 
zu“ . Oto na G órnym  Śląsku istniało 
„C hrześcijańskie Z jednoczen ie Pracy** 
organizacja  będąca tam odpow iedn i­
kiem  BB. U tw orzono ją jako n iby od ­
rębną organizację dla lepszej walki 
z organizacją  K orfantego, k tóra w  fir ­
m ie ma także przym iotnik  —  „ch rzę ­
ści jański**.

Samo przyłączenie od by ło  się w  u- 
roczystej form ie pod  egidą sam ego p. 
Koca. Poprostu prezes „chrzęść. Z jed ­
noczenia Pracy** p. Grzesik ogłosił, że 
organizacja  ta rozw iązu je się i w  ca ­
łości w stępuje do  OZN ja k o  oddział 
czy  „sektor* śląski, zastrzegając sobie 
tylko pew ne w yjątki co  do program u 
społecznego. T y lko  tyle.

Czy potrzeba silniejszego dow odu, 
że nastąpiło tylko przem alow anie tro­
chę już w yblak łego szyldu, podczas 
gdy interes został ten sam ? D zieje się 
to zw ykle w  m ało solidnym  interesie 
handlow ym , gdzie dla uchronienia się 
przed skutkam i „plajty** zm ienia się 
szyld na żonę i na babkę —  rzeczy­
wisty w łaściciel i tow ary pozostają 
bez zmiany

NAJNOWSZE MASZYN i DO SZYCIA 
po 150 zl.

Z długoletnią gwarancji, 
zakupisz tylko u

B l i t z a
Kraków,

Krakowska 30.

ZŁOŚLIWA
—  Czy pani wie, o  ja ­

kiej karierze marzyłem 
w swych młodzieńczych 
latach? Chciałem zostać 
błaznem cyrkowym.

—  Szczęśliwy! —  szep­
nęła słodko panna Lola. 
—  Jakże mało jest ludzi, 
których marzenia m ło­
dzieńcze się spełniają!

w  m a g a z y n ie  m ó d

"  jednym z wytwor­
nych maguzynów mód w 
Paryżu podczas pokazu 
mód defilują żywe mode 
le przed kl.entelą w osta­
tnich kreacjach.

Ona. 1 iękne suknie, 
prawda? Którs, 2 nich 
byś wybrał?

On; Hm. Brunetkę z 
niebieskim i oczym a.

W  BIURZE POLICYJ­
NYM

—  Pani jest bardzo e- 
nergiczną i odważną ko­
bietą, pani Pomulorska

mówi komisarz poli­
cji. —  O godz. 3 w nocy 
zakrada się włamywacz, 
pani rzuca się na niego i 
przytrzymuje go. Ale p o ­
co wybiła mu pani pięć 
zębów?

—  Myślałam, że to m ój 
mąż wraca do domu.

381/37

B .  B .  W w, » .
Coraz w idoczniejszym  się staje że 

OZN  dąży do  ob jęcia  ca łej sukcesji 
po BB Co tu pom oże w ypieranie się, 
kiedy fak ia  codziennie potw ierdzają 
tę praw dę? Ale jedn o zastrzeżenie: 
nie przejm uje się spadku z dobrodzie j 
stwem  inwentarza, przeciw nie —  w y ­
rzuca się w iele punktów  z program u 
BB. jako zbyteczny balast i tw orzy 
się now ą , ideologię**, która m a tyle 
w spólnego z rzetelną ideologią  Józe 
fa  Piłsudskiego, ile w spólnego m a r*p.

„punkt antysemicki*4 * dem okracją .
Bu, i sam o słow o czy  określenie „d e  

mokracja** jest dla „obozu** n iew ygo­
dne. Nie m ogąc go całkiem  skreślić z 
program u, gdyż to speszyłoby wielu 
zw oienninow , ścieśnia się ten wszyst 
kim  zrozum iały w yraz, dodając do 
n iego zbyteczne określenia, jak  „n o ­
w a demokracja** czy  „k ierow ana de­
mokracja**. T y łe  dotąd „odkrył** p. 
H zabyk, m oże inny gorliw iec odkry 
je  jeszcze jed i.o  określenie, aby było

„tret faciunt Collegium**. — Dlaczego 
nie? W iadom o, źe n eofici są najgor­
liwsi dla zatarcia sw ej przeszłości.

Byłby to naturalnie darem ny trud 
przekonyw ać tych, którzy nie chcą 
b yć przekonani, że idą po tej samej 
ścieżce, ale nie do tego sam ego celu. 
Są ludzie, k tó izy  z zam kniętym i o czy ­
ma przechodzą po  kładce nad przepa­
ścią, są i tacy, którzy śm iało zagląda­
ją  niebezpieczeństwu w oczy . Ogrom* 
na w iększość pchających  się do  /j,obo- 
zu“  gotow a przysiąc, że robią dobrze 
przekreślając stopniow o to, w  co  do­
tychczas wierzyli. W idoczn ie  wierzą, 
że tak będzie lepiej —  dla nieft.

L.

O S T U D Z E N IE  D Y P L O M A T Y C Z N E
W iedeń . (Tel. wł.). —  Londyński 

korespondent „N eue Freie Presse** o- 
m aw ia jąc w czorajszy zatarg m o-

o fe n s y w y  w ło s k ie j

I carstw  na tle kontroli hiszpańskiej 
tw ierdzi, że ch oć N iem cy w spółdzia­
łają  jakr.aściślej z W łoch am i nie chcą

Sam o b ó jstw o  A n d rze ja  C zu m y
Dość znaczne wrażenie wywołał w 

sferach robotniczych fakt samobój­
stwa, jakie popełnił w mieszkaniu 
swym Andrzej Czuma. Czarna przer­
żnął sonie żyły na rękach, a następ­
nie strzelił sobie w prawą skroń. Stan 
jego jest śmiertelny. Niektóre pisma 
poaają, że denat był posłem na Sejm. 
Widocznie pomieszano jego osobę z

innym (aminą, profesorem z lmbiina 
Andrzej i .rami nigdy nie był pesłem, 
natomiast był swego czasu działaezeni 
PPS-owskim, po ty.n założył p«i'tię 
lewicową, meno się zradykalizował, 
a wreszcie wylądował jako funkcjona- 
rnis* grapy rozłamowej ZZZ Podo­
bno stan materialny jego w ostatnich 
czasach był optahany.

G dy pan notariusz pobierze
z o  c l u i o .

(,,E cho“ ) Zdarzają się w ypadki, że 
notariusze niezależnie od  2 proc. w y ­
nagrodzenia przew idzianego w  art 
43 ustaw y o  tym cz. u iegu low aniu  f i ­
nansów  kom unalnych (Dz. U. z 1936 
roku poz. 454) potrącają dodatkow o 
z sum podatkow ych  pew ne kw oty na 
koszty przesyłki tych sum itp.

W  związku z pow yższym  M inister­
stw o Spraw W ew nętrznych  w porozu ­
m ieniu z M inisterstwem  Skarbu i po  
zasięgnięciu op in ii M inisterstwa Spra­
w iedliw ości w yjaśn iło  w  okóln iku  Nr. 
28, że 2 proc. w ynagrodzenie ustalo­
ne w' art. 43 ustaw y o  tym cz. uregu­
low aniu finansów  kom unalnych, obej 
m uje wszystkie czynności w iążące się 
z wym iarem  i poborem  podatków  k o ­
m unalnych, poza  tym  w ięc w ynagro­
dzeniem , notariusze nie m ogą czyn ić 
jak ichkolw iek  dodatkow ych  potrąceń

potrącenia takie są bow iem  n iedopu­
szczalne, ja k o  ustawą nie przew idzia­
ne. W  szczególności należy zaznaczyć 
że  z  poborem  podatków  przez nota­
riuszy w iąże się obow iązek  przekaza­
nia ich w ćdług w łaściw ości, z czego 
rów nież wynika, że w  2 proc. w yna­
grodzeniu notariuszy m ieści się także 
zw rot kosztów  przekazania.__________

WZRUSZAJĄCY DOW ÓD PATRIO­
TYZMU

Konsulat R leczypo.spolitej Polskiej 
w  Pittsburgu otrzym ał od  Józefa Ma­
ziarza z D etioit z zaw odu robotnika 
kw otę 36 dolarów  w raz z listem, w 
k tórym  M aziarz pisze, że ten ca łoty ­
godn iow y zarobek sw ój przeznacza na 
rzecz O brony N arodow ej i prosi o  
przeianie jeg o  o fia ry  na Fundusz O- 
brony N arodow ej w W arszaw ie. (Ag. 
„Echij-J.

one przecież dać się wpęcizić w  sytu­
ację, która zm usiłaby ich do czynne­
go wystąpienia przeciw ko Anglii.

Am basador w łoski w  W aszyngtonie 
Suvicn, przestrzegł ostatnio sw ój 
rząd przed złudzeniem , jak oby  Stany 
Z jedn oczon e chcia ły i m ogły zacho­
w ać się neutralnie na przypadek zbrój 
nej rozgryw ki, w  której bezpośrednio 
zaangażow ana byłaby Anglia. P ok ry ­
wa się to z in form acjam i, k tórych  u 
dzielił v .ceburm istrz W iednia  dr. 
W inter, który pow róciw szy  p o  k ilku­
m iesięcznym  pobycie  w Stanach Z je ­
dnoczonych , stw ierdził w  gronie p o ­
u fnym , że w  A m eryce Północnej p a ­
nuje nastrój krucjaty przeciw ko Niem 
com  i W łoch om  i w  razie w ojny  prze­
ciw k o  tym aw om  państw om , ludność 
Stanów Z jedn oczon ych , począw szy ud 
kom unistów , a skończyw szy na kato­
likach. zm usi poprostu rząd waszyng­
toński do zaniechania neutralności, a 
czynnego poparcia  Anglii, zupełnie 
jak  w czasie w ojn y  św iatow ej.

D o myślenia dają  w  Rzym ie rów ­
nież zabiegi, jak ie czyni generał Fran 
co  bezpośrednio i pośrednio celem  na 
w iązania i to m ożliw ie rych ło  konta­
ktu z Foreign  O ffice , przy czym  eks­
ploatacja  baskijsk iej rudy żelaznej 
przez firm y angielskie odgryw a tu p o ­
ważną rolę.

Mikznamanu:
IV  WYOAĆl
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—  S tój! Nie podpala j! Ogień przeniesie się na
nasze dom ostw a.

—  U derzać m łotam i w  zam ki i rygle!.............
—  U ciekajm y!... U ciekajm y do stajen! Tam tędy 

ku W iśle. Droga nas w yprow adzi na zam ek —  w oła 
ostatkiem  sił staruszka tuląc Ester do  w ychudłej i za 
padłej piersi.

—  U ciekajm y!,... U ciekajm y!.... Brama trzeszczy.
Rąbią zaw zięcie siekiery... walą potężne m łoty....

trzask... łom ot. . huk straszliwy, sypie się tynk . 
od  wstrząsu spadają obrazy ze ścian... brzęk spada­
ją cego  z półek  szkła, wrzask straszliwy i....

Runęły pod  uderzeniam i olbrzym ich  m iotów  i sie­
kier potężne, dębow e żelazem  kute wrota.

Zakotłow ało w  całym  dom u....
Serca b iją  niby te ciężkie m łoty, które przed 

chw ilą  druzgotały dębinę i żelastwo. Z im ny pot ok ry ­
wa skrzyw ione zgrozą twarze. Krew ścina się w  ży ­
łach ... Oszalałe lękiem  oczy  świecą w  ciem nościach  
niesam ow itym  blaskiem  błędnych  ogników . D zikie 
okrzyki i jęki błagania w zm agają się z każdą chw ilą  
napełniając dziedziniec i <zby piekielną jakąś zgroza.

Trzeszczą, gną się i łam ią w potężnych m uskular 
nvch rękach zaw adzające napastnikom  m eble. —  

rozpryskują  uderzane o  ziem ię naczynia —  padają 
strzępy dartych m akat, dyw anów  i szat.... B ulgoce w 
w yschniętych od dzikich okrzyków  gardzielach, sta­
ry z dzbanów  i flasz w lew any prosto do  rozw artych  
szeroko ust dębniak i węgrzyn.

 Rąb!.... Niszcz i nie zostaw iaj za sobą nic...
  Śm ierć tym co  nam zarazę m osą!....
—  W yciągnąć wszystkich z kryjów ek!....
Cała .odzu ia  zbiła się w  małą, dygodzącą masę —  

tuli się w  sobie, przysłania oczy  i z zapartym  odde­
chem  oczeku je  straszliwego, śm iertelnego ciosu.

—  5 -

ospa zbiera i w śród ich  rodzin  sw oje bezlitosne żn i­
wo

Nic im nie grozf —  nic w ięcej serc nie napawa 
trw ogą, jak ten lęk przed zdradliw ym  n ieprzy jacie­
lem, trw oga preed tym  najazdem  w roga na każdy 
dom , w roga, którego nie dojrzą  czu jne oczy  i nie 
dosłyszą jeg o  podstępnego, lisiego kroku bacznie na­
staw ione —  w dzień i n ocy  —  uszy, w roga, k tóry nie 
potrzebuje do  w m jścia  otw artych  w rót i okien, bo 
wedrze się przez szczelnie pasow ane węgła, naj­
m niejszą szpaią, otw orem , —  b o  w płynie pow ietrzem  
—  zm iesza się z w odą, —  przepłynie dotykiem  poda­
nych przyjaźnie dwu. nawet rodzinnych rąli...

Czyż m ają się dziś czegoś w ięcej lękać?.. Czyż 
to nie najstraszniejszy wszystkich w róg?...

Przecie tam, za miastem, na zamku królew skim  
na złocistym  tronie Piastów  siedzi i czuwa nad każdą 
rodziną, nad całym  narodem  ten O jciec-O piekun, do- 
tężny W ładca  L ecłnckiej Z itm icy, dobry i W ielk i 
król...

W ięc dalej, spokojnie, z wiarą w  Jehow ę, i K ró­
la W ielk iego, płynie pełna pow agi i św iętości pieśń 
ku czci K rólow ej Sabat...

Gdy wtem...
Pow ietjzem  wstrząsnął jeden 

krzyk, ..
i drugi dziki

Jal zwiastun nadciągającej straszliwej burzy w 
nagłym  nuraganow ym  pędzie gna gdzieś z odaali, 'po­
nury, dreszczem  grozy prze jm u jący  pom ruk. —  D o­
latuje p laców  i u lic, w ciska się w  zakam arki, wpada 
n i p odw orce  d om ów  i przełam ując wszelkie zapory, 
uderza o  w rota  i ok ienice, w pływ a falą potężną do 
izb, kom nat i alkierzy, sieje grozę .
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W arszawskiemu A B C
«f© pamiętniku...

JL. K. C “  donosi:

„W O LI UMRZEĆ —  NIŻ SŁUŻYĆ 
W  WOJSKU!

Praed komisją poborową w Tarno- 
iwe stawił się ub. poniedziałku Mar­
cin Tyla.

Ponieważ nie chciał położyć odci­
sku palca na dokumencie, odprowa­
dzono go do starostwa, gazie pociął 
się awanturować, oświadczając, że 
woli umrzeć, aniżeli służyć w wojsku, 
na dowód tego chciał się rzucić z II. 
piętra na bruk.

Uspokojono go i odprowadzono do 
aresztu44.

A więc w ciągu niespełna tygodnia 
dwa poaonne wypadki. O pierwszym 
pisaliśmy przed kilku aniami. Karol 
Noworzyna popełnił samobójstwo i 
pociągnął za sobą kochankę. Powód*.' 
Niechęć dalszego odnywania służby 
wojskowej.

Marcin Tyla woli wyskoczyć z Ii- 
go pietra na bruk, niż służyć w woj­
aku!

Zestawiamy nazwiska: Karo) Nowo

rzynu i Marcin Tyła. Kładziemy je 
pod powiększającą lupą. Szukamy, ba 
damy. Zaglądamy do pra pra genea­
logii, ale nie możemy natrafić na ża­
den nieczysty ślad pochodzenia.

Czysta jak łza jest ta rasa.
Żadnej domieszki krwi obcej lub 

mieszanej.
Noworzyna i Tyla są lOił-proceuio- 

wcami. Do „lóż4* żaden z ich przod­
ków nie należał także.

W ięc?
„A.B.C.4* rozpisało ankietę na zna­

ny temat. Odpowiedzi napływają z ro 
zmaitych stron. Zgłaszają swoje szkol 
ne wypracowania również —  a jakże 
—  uczniowie 14-letnE.

Poddajemy temat: Czy, wobec u- 
ciecrki pr^ed służbą wojskową Nawo- 
rzyny i Tyli, należy usunąć z armii 
ziomków tycb dwóch ludzi, którzy 
wolą śmierć niż służbę wo jskową?

Odpowiedzi prosimy kierować na 
„ręce44 ABECADŁA nonsensów i głu­
poty. Do ankiety zapraszamy tylko 
czytelników, hołdujących tym przy­
miotom. Ster.

Lis t ks. M etropolity Sapiehy
do p. P re zy d e n ta  R zp lite j

w/iezie cfo Gdyni ks. biskup Raspand
Pociągiem  w ieczornym  w yjechali 

w czoraj z K rakow a kanon icy  kapitu­
ły  krakow skiej ks. biskup sufragan 
ttospond i k s . prał dr. Bystrzonow ski, 
pro fesor U. J. Obaj w ysok o w hierar 
ch ii kuścielnej postaw ieni dostojn icy  
udali się na polsk ie w ybrzeże, gdzie 
przebyw a obecn ie p. Prezydent Rzpl> 
tej. Jak słychać, ks. biskup Rospond 
i ks. prał. Bystrzonow ski w iozą z so­
bą list ks. M etropolity Sapiehy, skie­
row any do Pana Prezydenta M ościc­
kiego.

Morze 
ta potęgo 

Polslil

W  związKu z audiencją, która pra 
w dopodobnie odbędzie się w Gdyni, 
panuje prześw iadczenie, że nastąpi 
zlikw idow anie tzw. konfliktu  wawel 
skiego.

P R Z E G L Ą D  P R A S Y
C Z i NA Lr 1 W IŁ N I ł  W O lN O  i ! 
SAĆ O MARSZAŁKU PIŁSUDSKIM?

Agencja „E ch o 44 donosi:
„Ostatni numer „Głosu Młodych" mie­

sięcznika młodzieży polskiej, wychodzą 
cego na Litwie, ukazał się w znacznie 
zmniejszonym tormacie. Okazało się, że 
numer ten był w większej części poświę­
cony pamięci Marszałka Piłsudskiego z o 
kazji drugiej rocznicy jego śmierci, ale 
cenzura litewska żadnego wiersza z ma­
teriałem o Marszalku nie puściła".

Czy tego już nie za w .ele?

GDYBY USŁYSZAŁ, ŻE P. DGBO- 
SZYNSKI JEST NIEWINNY!

W  tygodniku ,ZacŁyn“  czytam y: 
„Oto wychodzą przysięgli z zadowolo 

nymi minami i powiadają: „Chociaż za­
bił —  nie jest winieni"

A wtedy panie z lewa i z prawa wy­
machują chusteczkami i krzyczą: „bra­
wo I

* * *

A gdyby obudził się w dniu 27 czerw­
ca br. w trumnie Józef Piłsudski i po­
szedł na proces DoDoszyńskiego i usłyszał 
werdykt przysięgłych?

Gdyby usłyszał, że p. Doboszyński jest 
niewinny! Bez winy —  zdaniem kilkuna­
stu emerytów —  jest jegomość, który zor 
ganizował sobie partyjny oddział, swój 
prywatny oddział, by dokonać napadu r.a 
policję, na starostę, na miasteczko, na Ży 
dów ! Pomyślmy, coby się stało!"

W czora jszy  „Czas44 doniósł, że prze 
w odn iczący trybunału w procesie Do- 
boszyńskiego w iceprezes sądu okr. 
wydz. karnego d i . Krupiński pow aż 
nie zaniem ógł.

Miliardowa pożyczka
dla Francji

Londyn . (Tel. wł.). —  W  londyń ­
skim  City krążą w ieści o  o lbrzym iej 
pożyczce, która ze strony angielsko- 
am erykuńskiej ma b yć udzielona 
Francji. W ym ien ia ją  kw oty w anają- 
ce się pom iędzy 100 a 400 m ilionów  
funtów  (2 —8 m iliardów  szw ajcar­
skich franków ).

P ożyczka ma służyć za n ow y poa- 
kład stabilizacyjny francuskiej w alu­

ty-
Potw ierdzenia tych w iadom ości 

brak dotychczas. Nie w ydaje się jed ­
nak n iepraw dopodobnym , że ze stro­
ny angielskiej uczynione będzie wszy 
stko m ożliw e gw oli opanow ania k ry ­
zysu finansow ego, przy czym  Anglia 
chętnie widziałaby* u swego boku  p o ­
tężne poparcie Am eryki.

gZY „Gu b i l i  WARSZa w  SKi *4 JEnI  
PISMEM „FRONTU MORGES44?!
Lw ow ski „Dziennik Polski44 zam ie­

ścił w iadom ość z terenu „F ron tu  M or 
ges“ . D oniesienia „D ziennika Polskie- 
go “  zostały w  ostry sposób skom ento­
wane przez „Goniec Warszawski44, na 
co znów  lw ow ski organ rozłam ow ców  
endeckich  odpow iada:

„Przyznajemy, że może do naszej de­
peszy zakradły się pewne i nieistotne nie­
ścisłości, które uraziły źródłowo poin for­
mowaną redakcję „Gońca Warszawskie­
go", ale trudno —  nie jesteśmy organem 
„Frontu Morges". t.

Zupełnie niedw uznacznie „Dziennik 
Polski44 ośw iadcza, ze uważa „Gońca 
Warszawskiego44 za organ „F ron tu  
M orges“  i za tubę gen. Sikorskiego.

RADYKALNA PARTIA CHŁOPSKA 
NA W ID O W N I!

Jak prasa donosi, grupa tzw. Ra­
dykalnej Partii Chłopskiej, która osta 
tnio zaprzestała swej działalności, w 
przyszłą niedzielę zam ierza urządzić 
sw ój.... „K on gres44. Ma to b y ć  k ilkuty­
sięczny zjazd ch łopski, który* ma się 
od być w* SoKołowie Podlaskim .

M.

ŚLEDZTW O w SPRAWIE ZAMACHU 
NA PREMIERA SAL A Z  ARA

Lizbona, PA T —  P olic j udało się 
zidentyfikow ać jednego ze sprawców* 
przedw czorajszego zam achu na osobę 
prem iera Salazara. Jest to osobnik, 
k tórego rola w zam achu polegała na 
um ieszczeniu bom by w* kanale i który 
oddalił się, kutejąc z m iejsca w ypad­
ku w  chw ili eksplozji. Aresztow any 
jest Portugalczykiem , liczy  ok o ło  30 
lat Zatrzym ano rów nież 4 osoby , k tó­
re jak się zdaje, uczestniczyły w  za­
m achu. W ładze bezpieczeństw a przy> 
puszczają, że techniczną stronę zama 
chu przeprow adziły  osoby  poch odzą ­
ce z zagranicy.

W cz o raj popołuan iu  odbyła  się w 
pałacu Saobento, w którym  znajduje 
się prezydium  rady m inistrów , zgro­
m adzenie n arodow e i izba korporaty- 
w*r.a, m anifestacja na cześć prem iera 
Salazara, k tóry  jest rów nocześn ie m i­
nistrem w ojny , zorganizow ana przez 
a^mię i m arynarkę. W  całym  kraju  
odbyw ają  się nabożeństw a dziękczyń 
ne z pow odu  ocalenia prem iera.
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Z łow różbn y tumult wzrasta coraz to potężniej, 
przybiera na sile, w w ierca w* przyćm ione nagle —  jak ­
by uderzeniem  potężnej m aczugi —  m ózgi.... Coraz 
to szybciej zbliża się pędem  orkanu, n iosąc ze sobą 
zagładę i śm ierć... Jest już u wrót- krzykiem  sza­
leńczym  uderza w niebiosa....

—  Śm ierć wyklętym  przez Boga!....
—  Śm ierć Żydom !

—  Śm ierć tym  co  zatruwają nasze źródła, studnie 
i p oid ła ' ..

—  Śm ierć im ! —  a gniew Boga minie i n ieszczę­
sna zaraza z dom ów  naszych uciecze....

W  dom u Efraim a Szancera zam arli w szyscy 
w bezruchu....

Urwał się nagle nie d okoń czon y ton przerw anej 
pieśni m odlitew nej...

Z skam ieniałych nagłą trwogą twarzy zbiegła 
krew. P obladły  lica jak biel pokutnej szaty...

S tojący przy oknie syn Efraim a Abraham  patrzy 
w ulicę czarnym i, ogrom nym i lękiem  i grozą obłąka­
nym 1 oczam i... Z m ięsistych, bladych w tej chw ili, 
bezkrw istych i drżących  warg, w ym ykają  się dyszą­
ce, pospieszne, ledwie dosłyszalne słow a:

—  ... W lok ą  ludzi... Co się tam dzieje?.... Krewi. 
L eje  się krew.... T yle krw, Boże!... Boże W ielł i 
co  oczy m oje  widzą.... O j!... Oj... Już .. Już idą... W a ­
lą do wrót...

Przysłonił rękam i oczy , zachw iał się, zatoczył 
i runął zem dlony na ziemię...

—  Bij.... Du Efraim a!.... Do E fraim a!.—
A Efraim  m ilczy... Długa siwa broda zakrywa 

ciężko pracującą, —  coraz to szybszym  oddechem  —  
pierś. O czy utkwił w rozłożoną  na stole księgę m ódl; 
tewną, położył na nią białą, kość* tą rękę i.... czeka

IV  WYCIĄĆ!
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z pow agą, czeka z poddaniem  się w oli i w yrokom  Je­
howy...

Cóż on słaby robaczek, m arne ziarnko piasku 
w* m orzu przeogrom nym , zn ikom y —  w* oczach  Bos­
k ich  —  pył —  cóż m oże w ięcej rob ić  jak  nie z p od ­
daniem  się czekać tej w oli i oprzeć się na w ierze oj 
ców , —  i dalej w ierzyć, że nic bez tej w oli boskiej 
stać się nie m oże... A w ięc i on E fraim  i jego  cała 
rodzina, gdy B óg zechce... gdy uzna, i zezw oli im żyć... 
nakaże, źe nie ma mu spaść ani jeden siwy w łos —  
to tak, a nie inaczej będzie. .

—  Zasunąć rygle bram y!.... Kute w żelazie, n.tem  
uchw ycone wąsy, niespluźną się z potężnych  zav*ia • 
sów , zczerniała dębina oprze się toporom  —  w oła —  
syn Szancera —  Joel

Jęczą i zaw odzą niewiasty dygocąc ze strachu, 
jak  liście osiki drżą, załam ując ręce i wybuche ją spaz­
m em  nietulonej przez n ikogo rozpaczy... W iją  się 
po  m iękich kw iecistych  dyw anach ob lew ając je  stru­
m ieniam i łez...

Nie rozpacza  tylko stary, siwy Elraim . . On nie
zna lęku i czeka w  spokoju , pow adze w yrok ów  b os ­
kich....

Nie p łacze i nie zaw odzi p łaczliw ie m ała piękna 
hebano-w łosa Estera z O poczna, —  jen o jak spłoszo­
na nagłą w rzaw ą i hukiem , zalękniona sarna, w odzi 
dużym i czarnym i oczam i dokoła i tul* się w  ob jęcia  
d ygocące j z lęku o ten skarb najdroższy —  barnu?1

—  Biaaa nam  i naszym  dzieciom ! —  zaw odzą 
niewiasty.

—  Brama zam knięta —  rygle nie ustąpią n apo­
row i

—  F odpalić dom  Efraim a!....

NAJNOWSZY SŁOWNIK
Arianin —  Śpiewak ope 

row y w yk on yw ujący  arię
Panika —  Pani K.
Umorzyć —  W rzucić 

do morza.
Bramin —  Dozorca ster 

czący w bramie.
Pierścień — Cień, jak» 

rzucają piersi.
D em olow ać —  Grać so­

natę D-mol.

CHYTRY PRACODAWCA
—  A czy  lubicie tak od 

czasu do czasu m ały Kie­
liszek anyżów ki? —  pyta 
pan uprzejm ie n ow ej ku 
charki.

—  Dlaczego nie? - -  od ­
powiada , uśmiechając się.

—  Bardzo dobrze... w o­
bec tego będę zawsze cbo 
wał kluczyk od bufetu.

WPADŁ
—  Dzień dobry... Czy 

mogę się widzieć z pa 
nem szefem?

Sekretarz- Oczywiście 
proszę pani. Takie przy­
stojne, młode damy szef 
przyjmuje zawsze

—  la k ?  Proszę mu 
więc powiedzieć, że jego 
żoua chciałaby z nim mó 
wić.
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Kraków  do wieczora...
W IELK I PROCES JAW O RZNIC KI

2.M S ± 4U «ię fru Aori cuny
Zeznawał też ir.ż. Brzozow ski, pre- I Stwierdza on, że w iado.no mu o 

zes zarządu Jaw orznickich  Kom unał- I naaużyciacn i że dow iedział się o nich 
nych Kopalń W ęgla. | od  dr. W łodka. '

Epilog w ielkiej kradzrety
przetf

W a ŻNE NUmŁBY 
TELEFONICZNE 
Pogotowie rat. 11111. 
Straż ogniowa 12111. 
Zegarynka IM.
Poczt, biuro ciec 15S 00 
Centr. mlędzym. 11. 
Informator telei. 117 00. 
Biuro napr. telet. 150-60 
Informator kol. 121-08 
Centr. guzowni 152-05. 
Centr. elekr. 150-70. 

Centr. wodociąg. 121-09.

Zachód słońca dziś godz.; 19.57 
Wschód słońca jutro godz.; 3.25

KALENDARZ RZYM. KATOLICKI 
Dził: Pulcherii.
Jutro: Elżbiety.

DYŻURY LEKARZY I APTEK
Dziś mają dyżur nocny apteki* Grodzka 

stein Ludwik, Rejtana 10, tel. 179-06, Fned 
man Zofia, Siąska 20, tel. 151-08, Desser A 
braham, Dietla 44, tel. 159-51, Haber Chaim, 
Zwierzyniecka 23, teł. 139-48.

Dziś mają dyżur nocn yapteki: Grodzka 
22, Pi. Matejki 3, Wybickiego 1, Rakowicka 
12, Dietla 36, PI. Zgody 18.

r ealr-ftina
Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj w środą, po cenach zniżonych, peł­
ny humoru wodewil K. Krumtowskiego „Ja- 
kółka z wieży Mariackiej". W  sztuce opraco­
wanej scenicznie przez reż. W. Radulskiego 
występują: Leon W yrwicz, A. Matusiakówna, 
Bielska Czechow ska-KorecKa, Janikov. ska, 
Mrowińska, Starkówna, Burnatowicz, Fabi- 
siak, Macherski, Opaliński, Szubert, Turski 
Węgrzyn, Woźnik, Wroński i in. —  „Jaskół­
ka z wieży Mariackiej" powtórzona będzie w 
piątek.

Jutro w czwartek, po cenach najniższych, 
po raz ostatni „Wesele Figara", zabawna ko­
media Beaumarchais‘egc, w opracowaniu sce 
nicznym dyr. K. Frycza.

Pod kierunkiem reż. W. Biegańskiego od­
bywają się próby z komedii Otto Bielena p. t. 
„Tem ida na prowincji", której premiera od- 
oędzie się z końcem bież. tygodnia.

Plan przedstawień:
Środa 7. VII. „Jaskółka z wieży Mariackiej" 
Gzwart. 8. VII. „Wesele Figara"
Piątek 9. VII. „Jaskółka z wieży Mariackiej"

REPERTUAR KINOTEATRÓW
ADRIA: „Człow.ek, który sprzedał głowę" 

i „Robinford Elaorado".
ATLANTIC: „M agnolia" i „Prawo do

szczęścia".
APOLLO: „Legia zatraceńców"
BAGATFLA: „Ordynat Michorowski" i „K o 

tonacja króla angielskiego".
PROMIEŃ: „Maria Stuart".
STELLA: „W ierna rzeka".
SZTUKA. „Madame Lenox".
UCIECHA: „Łow ca przygód i „Detektyw 

Heiena Garfield
WANDA: „Zbrodnia i kara" i „Tydzień 

przed sluńem".

U a tM in
CZWARTEK, 8 LIPCA 1937 R.

6.15 audycja poranna; 12.15 Audycja dla 
dzieci wiejskich w oprać. Toli Retingerowej; 
12.25 Polska Kapela Ludowa; 13.55 Muzyka; 
15.05 „Kilka słów o kulturze fizycznej1*; 15.10
Muzyka; 15.25 Poobiednia lektura “ ; 16.00
„Lw ica Uanga" —  opowiadanie Kamila Gi­
życkiego dla dzieci; 16.15 Recital fortep.ano- 
w y Olgi Łapickiej; 16.45 „Jak zostawić mie­
szkanie na lato" —  gawęda W iktorii Szcze­
pańskiej; 17.00 1000 taktów muzyki; 18.15 
Muzyka; 19.00 Oryginalny Teatr W yobraźni 
Słuchowisko Jalu Kurka p. Ł „Śpiew o Boś­
n i"; 20.00 Muzyka lekka i taneczna; 21.45 
„W ielki świat Capowic" Jana Lama; 22.00 
Płyty dla znawców; 23.00 Muzyka.

Rozpraw a o nadużycia w ęglow e w 
Jaworznie, jak  już pisaliśm y, przecho 
dzi w stadium końcow e. Dziś zeznają 
ostatni świadkow ie.

Słuchając w yjaśnień przesuw ają­
cych  się przed trybunałem  św iadków  
utw ierdzam y się w  przekonaniu, że 
winni byli n ietylko ci, którzy dziś za­
siadają na ław ie oskarżonych. D obit­
nie świadczą o  tym  uwagi sędziego 
Stępniow skiego, skierow ane do świad 
ków  (!) Józefa  P a łk i,.czy  Józefa  W o ­
źnego. ~ -

Rów nież świadczą o lym  w ynurze­
nia oskarż. K ossow skiego, brzm iące 
w ręcz sensacyjnie, że nakazano m u(!) 
—  p on oć w ysoko postaw iona osob i­
stość —  obciążyć osk. Sasa, b o  n ic 
m u nie zrobią (?)!

E C H A  N A P A D U
Do m ieszkania M ojżesza Nachhau- 

sera p rz j ui. U rzędniczej 59 w Kra­
kow ie włam ali się w  kwietniu br. 
dw aj złodzieje, a to Zygm unt Deitel- 
beum  i Jan Furm ański.

Gdy już ob fity  łup, w postaci pie 
niędzy, futer, ubrań, bielizny i na­
k ry ć srebrnych mieli spakow any, w ró 
cił n iespodzianie w łaściciel do dom u 
W ów czas złodzieje uderzyli go jakim ś

(b) W  katowickim zakładzie kąpie­
lowym przeciął sobie żyły u rąk w za­
miarze samobójczym, znany na bru­
ku krakowskim spedytor Maurycy 
Vorzimmer. Służba to na czas spo.strze 
gta i desperata odwiozła do si-pitaia. 
Jako przyczynę, podają trudności fi­
nansowe. Nie jest to pierwsze taignię 
eie się tego człowieka na życie. Usl-

4 pel MiiejzAtificou' 
00 tr loilz f*. f*.

M ieszkańcy z ok o licy  narożnika uii- 
cy  D ietlow skiej i Starow iślnej, zw ra­
cają  się za naszym  pośrednictw em  do 
p o lic ji z prośbą o  zaprow adzenie ła­
du i spokoju  publicznego w punkcie, 
gdzie znajduje się restauracja. W  go ­
dzinach nocnych , gdy spragnieni w y ­
poczynku  i snu lokatorzy pragną spo­
k ojn ie  przespać duszną noc, nagle o- 
dzyw ają się głosy i w ołan ia: policja , 
policja .

O to zjaw iają  się nocne ćm y. alfon- 
sy, córk i Koryntu i rozpoczyn a ją  ta­
niec dem oralizacji. P rzejść tą ulicą 
w ów czas, to znaczy narazić się albo 
na grube, ordynarne obelgi, a lbo na 
nóż w plecy. Ustawiczne krzyki, k łó ­
tnie nie pozw alają  sąsiadującym  lo ­
katorom  spać.

B yłoby pożądanym , aby policja  za­
jęła  się tą filią  plant gertrudzkich, 
które n iejednokrotnie dały się już p o ­
znać spokojnym  przechodniom  kra­
kow skim . Siedlisko zepsucia i depra­
w acji z pod  narożnika ulicy D ietlow ­
skiej i Starowiślnej, prow adzącej ku 
ul. M iodow ej musi być zlikw idow ane.

Dziś odbyła się przed sądem ok rę­
gow ym  w K rakow ie rozpraw a prze­
ciw  A leksandrow i Chudemu i Jaku­
bow i Lepie, oskarżonym -o dokonanie 
szeregu kradzieży na teernie miasta 
K rakow a, przy czym  jednocześnie za­
siedli na ław ie oskarżonych Antoni­
na Zaiaso\ya, Konstanty Porębski i 
żona tegoż W aleria  Porębska, Maria 
D rucker oraz Julia Dyras, którym  pro

R A B U N K O W E G O
narzędziem  w głow ę i następnie rzu­
cili się do ucieczki

Dzięki natychm iast zorganizow anej 
pogon i, udało się obu w łam yw aczy u- 
ją ć i odstaw ić do aresztu *

Dziś Deitelbaum  i Furm ański od ­
pow iadają  przed sądem  karnym  za 
sw ój czyn.

Oskarża prokurator dr. Stawarski, 
broni adw. dr B. Pleszow ski.

łował on to uczynić kilka razy.
Pamiętnym było swego cza.,n jego 

wystąpienie w sądzie krakowskim i 
znany incydent ze sędzią śp. Kaczmar­
skim, za co został skazany na karę 
więzienia.

(sa) Przechodnie, oczeku jący  przy 
przystanku tram w ajow ym  obok  ul. 
św Gertrudy i Straaom ia usłyszeli 
przeraźliwy krzyk. Był to krzyk roz­
paczy m atki p F irlej z u licy L im a­
now skiego 32, k tórej dziecko dostało

W  K ielcach grasuje ostatnio szajka 
złodziei m ieszkaniow ych, którzy d o ­
konali całego szeregu włam ań. Łu ­
pem  złod7it i padła garderoDa i biżu­
teria w artości kilkunastu tysięcy z ło ­
tych. Ponadto złodzieje dostali się do

kurator zarzuca paserstwo.
T ło  sprawy przedstawia się nastę­

pu jąco: Dnia 8 kwietnia br. niejaki 
Józef Zelech zauw ażył pTzypadkówo 
nad ranem  dw óch  ludzi, znoszących 
z górnych pięter dom u przy ul U je j 
skiego 7 trzy ciężkie w alizy. O swych 
spostrzeżeniach zaw iadom ił policję  
. W  toku dochodzeń  okazało się, ze 
w alizy te zaw ieziono do m ieszkania 
Porębskich  w Łagiew nikach Część 
rzeczy poch odzących  z kradzieży zna­
leziono też u Antoniny Zalasow ej, wła 
ścicielki sklepu i realności, sąsiadki 
Porębskich, Marii D rucker i Julii D y­
ras.

Na rozpraw ie zostali przesłuchani 
poszkodow ani w liczbie kilkudziesię­
ciu  osób, którzy na Kom isariacie roz ­
poznali skradzioną im bieliznę.

R ozpraw ie przew odniczy s. o dr. 
Kronenberg, oskarża proKurator Sta­
warski, bronią adw. d i. Nadel, dr. Bra 
ciejow ski, dr. Kozm a, dr. Pleszow ski, 
dr. Jung v

OTWARCIE NOWEJ PŁYWALNI
(k) Dnia 11 lipca br. o  godzinie 11 

przed południem  nastąpi ofic ja ln e  o- 
twarcie p ływ alni na stadionie m iej­
skim. Ludność miasta K rakow a z ra­
dością pow ita tę w iadom ość. Znaczne 
rozm iary basenu pływ acK .ego 70x30 
i specjalne urządzenia ściągną żape 
wne w ielotysięczne rzesze spragnio 
nych w y p ocz jn k u  i schronu przed u 
palami.

Jutro! TrmJyeyjny Wesoły l i  war lek JutroZ
0 . WiU » C t  ' G A I M E K J I * 0 .  r r r .

pod znakiem wesołych konkursów 
P i ę k n e  n a g r o d y  z f i r m 

P a l a i s  de F l e u r s ,  ul. Wiślna 2. — J. P i s c h i n g e i .  iahryka czekolady. 
J 'erfumeria „Kosmetyk, al. Długa 46. Magazyn mody męskiej „A u Bon Masche  ̂
Atrakcyjny program artystyczny. Niezrównany duet Łubieńska i KaimowsL 
w przebojowym tańcu „Rlgovitto‘\Tno .,Bonardo“ w ewolucjach akrobatycznych 

O R K I E S T R A  „ S 2 A L “  458/37

Groźna szajka zło d zie i

P R Ó B N Y  A L A R M  S T R A Ż Y  P O Ż A R N E J
Dziś w godzinach przedpołudn io­

w ych zaalarm ow ana została ulica św. 
Gertrudy dźw iękiem  trąbek Straży 
Pożarnej.

Jak na kom endę został na chw ilę 
zatrzym any wszelki ruch dla um ożli­
w ienia szybkiej jazdy w ozom  strażac­
kim , które w sile dw óch  plutonów

Aresztow an ie
K olba R udolf, robotn ik , bez zaję­

cia, zatrzym any został za włam anie 
się do m agazynu Elkina Salom ona, 
przy ul. R om anow icza  21, skąd 
skradł 1 n ow y row er i uprząż warto-

DO KRAKOWA PRZYJECHALI:
Hotel pod Różą: Wycieczka radców mini­

sterialnych i miejskich z Poznania, Gdyni i 
okolicznych miast.

skierow ały się na plac W W . Świę­
tych.

Jak się okazało, był to próbny a- 
larm  dokonany w obec przedstaw icie­
li miast w ielkopolsk ich , baw iących  w  
K rakow ie na w ycieczce. Alarm  ten 
św iadczy o  tężyźnie i sprawności kra­
kow skiej Straży.

w łam yw acza
ści ogólnej 250 zł. R ow er i uprząż o- 
debrano.

KONTROLA RUCHU ULICZNEGO
W czora j w godzinach rannych i 

w ieczorn ych  organa p o lic ji p rzepro­
w adziły Kontrolę ruchu pojazdów  me 
chanicznych  i zaprzęgów  konnych, 
podczas k tóre j ukarano doraźnie 36 
osób , sporządzono 32 doniesień, oraz 
upom niano 81 osob.

się pod  kola  ruszającego tram waju.
Dzięki jednak przytom ności um y­

słu m otorow ego, w óz został gw ałto­
wnie zatrzym any i dzieckc z w ypad­
ku w yszło bez szwanku

sklepu Eliasza Biederm ana, m ieszczą­
cego się w centrum  miasta, skąd skra. 
dli większą ilość palt i m ateriałów , 
w artości 3 tysiące złotych W ładze 
policy jn e  prow adzą energiczne. . p o ­
szukiwania za złoczyńcam i.

W strząsające sam obójstwo
speefyłora Irrakowslilego

D Z IE C K O  P O D  K O Ł A M I T R A M W A J U
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L I S T  Z  G D Y N I
(F Z.) Żar z  nieba, gorąco, brak 

tchu; w rozpaionycn  m urach miasta 
kurz i kurz Trzeba w y jech ać na k il­
ka dni nad m orze. Gdzie jech ać? D o 
Sopot, które tego roku  silnie się re­
klam ują. czy  też do Jastarni, Juraty, 
czy  na Hel?

Zarząd uzdrow isaa w  Sopotach za­
pow iada ja k o  atrakcję operę leśną, 
przy czym  przygotow ania  do  tegoro­
cznego festivalu w agnerow skiego są 
w pełnym  toku —  im preza zapow iada 
się wspaniale.

Pierw szorzędni dyrygenci i soliści, 
orkiestra licząca 130 członków , w śród 
nich słynnych artystów kam eralnych, 
ch ór złożony z 500 osób , przepiękne 
obrazy sceniczne na olbrzym iej o t­
w artej scenie, m ierzącej po 100 m et­
rów  wszerz i wgłąb, o toczon ej w spa­
niałą przyrodą leśną, w spółdziałającą 
niejako w inscenizacji —  oto  dane, 
na podstaw ie których  m ożna sobie 
w yobrazić, na jak ogrom ną skalę za­
krojone są przedstawienia. Festival 
tegoroczny obejm ie dwa najsłynniej­
sze dzieła W agnera: Parsival odegra­
ny będzie w dniach 13 i 20 lipca —  
Lohengrin w dniach 23, 25, 28 lipca i 
1-go sierpnia. Ponadto odbędą się dwa 
w ielkie koncerty.

Poza tym codziennie piękny k on ­
cert w  „K urpaku“  i szereg w ielkich 
atrakcji jak regaty m orskie, zabaw y 
kasynow e itp.

Na polskim  wybrzezu odw iedziłem  
w niedzielę Targi Gdyńskie, a lbow iem  
zdecydow ałem  się jech ać na polskie 
w ybrzeże, nie ch cąc „h itlerow com  
gdańskim 11 zostaw ić m oich  ciężko za­
rob ion y ch  groszy W praw dzie od  „h i­
tlerow ców  gdańsk ich" do „p ozn ań ­
sk ich " nie bardzo daleko, m im o to 
jednak zdecydow ałem  się jech ać do 
Gdyni i wzdłuż w ybrzeża na Hel. W  
Gdyni po zwiedzeniu portu i miasta, 
udałem  się na zam knięcie Targów  
G dyńskich

Targi w zbudziły w tym roku duże 
zainteresowanie. F rekw encja  zwiedza 
jących , zwłaszcza w ubiegłą niedzie­
lę była pow ażna. W edług dotychcza­
sow ych  obliczeń , —  Targi Gdyńskie 
zw iedziło przeszło 20 tys. osób.

Transakcje dokonane na tegorocz­
nych Targach są rów nież pow ażne, 
przy czym  najpow ażniejsze notuje 
dział sam ochodow y. Sprzedano prze­
szło 30 sam ochodów  ciężarow ych  i 
osobow ych , 15 m otocyk li i dużą ilość 
row erów . W  dziale przem ysłu lu d o­
w ego, transakcje przekraczają  20 ty­
sięcy zł. Nie m niejsze zaw arto w

dziale budow lanym .
Duże zainteresowanie w zbudzał też 

dział ekspansj; m orskiej oraz dział u- 
przem ysłow ienia Gdyni

Na stacji k o le jow ej w  Gdyni ścisk 
i tłok. Z pow odu  pięknej p ogod y  od ­
byw a się tu w ielki zjazd letników , 
którzy od  O rłow a przez Gdynię, W ie l­
ką W ieś, H alerow o, Jastrzębią Górę, 
Karwię, Jastarnię, Juratę, obsadzają 
zarów n o dom ki rybackie, jak i pen ­
sjonaty aż po  latarnię m orską na He­
lu. W ycieczk ow icze  na Hel skracają 
sobie drogę w ysiadając w  Gdym  i ja ­
dąc „m orzem  na p rze ła j" statkiem Ze-

glugi Polsk iej do  Jastarni czy  na Hel. 
W  O rłow ie na pięknej plaży ruch i 
sezon w ca łej pełni, spotykam  szereg 
osób  z K rakowa. Letnicy z O rłow a 
zaraz p o  obiedzie pierw szym  p ocią ­
giem  czy  autobusem  popołu dn iow ym  
uciekają do  Sopot i w racają do  O rło­
w a p óźn o w nocy,

W  sam ej Gdyni odbył się w czoraj 
zjazd okręgu kaszubskiego ch órów  
kościelnych , połączon y z konkursem  
śpiew aczym . Na czele jury stali zna­
ny k om pozytor N ow ow iejsk i oraz 
prof. Kazuro. Z w yciężył ch ór „S ym ­
fon ia " z Gdyni.

Monter zbliżył się do łóżku pragnąc wyrzu­
cić z niego bezczelnego gościa. Na wezwa­
nie jego, tymczasem człowiek śpiący w łóż­
ku odpowiedział jeszcze groźniejszym mru­
czeniem.

Dopiero pa kilku minutach, kiedy już ca­
łe miasteczko zgromadziło się wokoio dom- 
ku montera I zwarty tłum ludzi otoczył sy­
pialnię małżeńską, odsłonięto śpiącego z pod 
pierzyn szczelnie zakrywających jego pos­
tać.

Intruzem włamywaczem okazał się brunat­
ny niedźwkeuź, Który ODudzony w spokoju 
popatrzał na obecnych dokoła siebie ludzi 
i nie myślał wcale opuścić loża. Komendant 

posterunku polecił przenieść swym ludziom 
całe łóżko wraz z niedźwiedziem ao ogra 
du. Tam niedźwiedź ruszył się dopiero ze swe 
go miejsca wieczorem, kiedy na miejsce ko­
micznego wydarzenia przybył dyrektor cyr­
ku wędrownego. Okazało się bowiem, że 
niedźwiedź uciekł z woza cyrkowego podczar 
postoju w pobliskim miasteczku i poprzez 
lasy, ogrody i sady przj był do położonego 
na peryferium doml u poczciwego montera 
węgierskiego

do fryzjera, oświadczył on głośno przed wszy 
stkimi: „Kto dotknie się z nożyczkami do 
mych czcigodnych bokobrodów, tego niech 
jasny piorun trafi“.

Kiedy za chwilę o . on zasiadł na krześle 
fryzjerskim, poczuł nagle słabośt i skonał 
na atak serca. Wydarzenie to wywołało po- 
wszeenne komentarze wśród ludności St. 
Quentlm

Poza tym przed południem  rozpo­
czął się w  Gdyni „T ydzień  Czerw one­
go Krzyża *. Tydzień  zainaugurował 
pokaz akcji ratow ania rannych i za 
trutych gazam i bo jow ym i.

Program  tygodnia przew idu je sze­
reg im prez

Spotkałem  w Gdyni szereg „k ra - 
kau erów " staie tam m ieszkających, 
Pauli, Marszal, Loria , Petelenz, a 
przede wszystkim  Leon H olzer, kole ­
ga z VI. batalionu I Brygady Leg.; 
zaaklim atyzow ali się już na dobre —  
i „sa p ierona" zamiast naszej krako­
w skiej czystej, nauczyli się już p op i­
ja ć  gin z kropelkam i m iętow ym i, jak 
praw dziw i m arynarze.

W  Juracie, którą akcyjna  spółka 
uzdrow iskow a z roku  na rok rozbu ­
dow uje, znajdu je się „h igh  life "  to­
warzystw a „w ybrzeżow eg o", m iędzy 
innym i, rodziny kilku urzędujących  
m inistrów . Jurata jest też na polskim  
w ybrzeżu najdroższym  m iejscem  p o ­
bytu. K rakow ianie znajdują się prze­
ważnie w Jastarni (znacznie w ięcej 
jak  na Heiu) poza tym zarów no w 
W ielk ie j W si jak i w  Karwi nie brak 
naszych krakow skich  nagusów  opa­
la jących  się na Haile Selassie.

Najtaniej m ieszka się wr now ych  
dom kach rybackich  na Helu, prow a­
dząc własną kuchnię, lub też stołując 
się w  restauracji, których  jest k ilka­
naście z Polon ią  i R ivierą na czele. 
Śniadania i kolacje  sporządza ąię w 
dom u.

Ceny? W  pensjonacie w  Orłow ie, 
czy H allerow ie lub nawet w Jastarni, 
m ożna m ieszkać w zględnie dobrze z 
pełnym  utrzym aniem  za 6 —  7 zł. 
dziennie. W  m niejszych  m iejscow oś­
ciach m ieszka się taniej, b liżej Jura­
ty —  drożej, pensjonaty zaś dochodzą  
do 15 zł. Nabiał, tłuszcze oraz m ięso 
są na w ybrzeżu artykułem  poszuki­
w anym  i drogim , natom iast w ędzone 
ryby (węgorze, flądry, dorsze, łososie) 
są sprzedaw ane na wagę. O w oce są w 
tym roku tańsze jak  zw ykle, a lbo­
wiem  dow óz jest lepiej zorganizow a­
n y-

R ozryw ki? , Chłód m orski, słonce, 
a przede wszystkim  fale m orskie i za­
ch ód  słońca, cu dow n y p y ł p iaskow y, 
pow ietrze bez kurzu i spacery po  w y­
dm ach i wzdłuż wybrzeża

W ieczorem ? Gin z kropelkam i w 
Rivierze, L w iej Jamie, czy  Polon ii, 
lub też „H alba H aberbuscha czy  Ży­
w ca", dla pań zaś p ierw szorzędny 
dancing w Juracie, albo też Dom u 
Z dro jow ym , M azurce czy  Park-H o- 
telu.

D o widzenia na plaży, od strony 
pełnego m orza....

ROZMAITOŚCI

N ie d źw ie d ź w  łó żk u
Słyszane w latach złotego dzieciństwa baś­

nie sprawdzają się nieraz w życia później­
szym, ukladająe się w takiej lub innej for­
mie. Potwierdzeniem tego jest osobliwe wy­
darzenie jakie miało w tych dniach miejsce 
w maleńkim miasteczku węgierskim Pest- 
szentei. Prowadzący spokojne żyeie monter 
Kowacz wystał na wieś swą rodzinę, sam 
zaś prowadził guspodarslwo w trzypokojo­
wym mieszkaniu. Kiedy w pierwszą niedzie­
lę lipca powrócił z przecnadzki do swego 
domku, ujrzał z przei ażeniem drzwi miesz­
kania otwarte. W pokojach panował niezwy­
kły chaos, wskazu^cy, że zakradli się b_n- 
dyci. Najsti aszliwszy widok przedstawiała spi 
żarnia, w której pizewrócone były zapasy 
żywności, a z otwartych butelek sączyły się 
strumyczki tokaju.

ZamKnięte jeaynte były drzwi wiodące do 
sypialni. W  wielkim łóżku małżeńskim owi 
nięty w pierzynę spał jakiś olbrzym. Regu­
larne głośne chrapanie przeistaczające się 
czasem w donośne gwizdanie świadczyła, że 
śpiący nadużył sobie wybornego trunku I te­
raz pa dokonania łupieskiego dzieła odpo­
czywał smacznie.

Dostał ataku serca
z Jtalu 2 0  zgoibnif brodą

Jeden z aresztantów więzienia w Sł. Quen- 
tin w Kalifornii słynął ze swych bokobro­
dów i z tego łytnłu zdobył sobie w otoczeniu 
swych kolegów odsiadujących karę miano 
baronie W  pici wszyck dniach lipca do wię- 
zieuia zjechał inspektor, który zadecydował 
natychmiastowe obcięcie bokobrodów baro­
nowi.

W  momencie kiedy wyprowadzono więźnia

L u d o ż e r c y
Dziennik paryski „E xce ls ior“  za­

m ieszcza ciekaw e reportaże specja l­
nego wysłannika Edm onda de Mett- 
re a z p odróży  do kraju ludożerców , 
zam ieszkujących  po  dzień dzisiejszy 
gęste lasy Liberii.

O czyw iście władze kategorycznie 
zaprzeczają istnieniu ludożerców  na 
tym  obszarze. Autor reportaży, który 
postaw ił sobie za cel odszukanie lu ­
d ożerców  w Liberii, na każdym  k ro­
ku spotykał się z kategorycznym i Za­
przeczeniam i

Szczególny upór pod  tym wżględem  
przejaw ił m iejscow y adm inistrator 
Gray, do którego de Mettre Zw rócił 
się po  „ in form a cje ".

Gray, w  obron ie opinii czerw on o- 
skórych  rodaków  swoich ośw iadczył, 
że w  Liberii już od  dawna nie 
istnieją żadne tajne organizacje, zaś 
opow iadania  o liberyjsk ich  ludożer­
cach  są wytw orem  bujnej w yobraźni.

N apróżno dziennikarz odsłaniał 
przed czarnym  adm inistratorem  swe 
karty dow odząc, że w edług posiada­
nych in form acy j m ieszkańcy Liberii 
nie liczą się zbytnio z rozporządze­
niam i władz, w iększość nie w ie w ca ­
le o  istnieniu ustaw ani władz, k tó­
re w ydają te ustawy. Czarny adm ini­
strator obstawał przy swoim

D opiero przypadek d opom óg ł dzień

m u § ą  glos?
nikarzow i w osiągnięciu  zam ierzo 
nego celu

O statniego dnia przed w yjazdem  
do podzw rotn ikow ej A fryki, dzienni­
karz podarow ał adm inistratorow i 
G rayow i swetr z grubej wełny.

Swretr złam ał op ór m urzyńskiego 
organizatora, który taić był zachw y­
con y  „królew sk im  prezentem ", że 
przyznał że istotnie w m iejscow ości 
Kopesis, w gęstych lasach Liberii ist­
nieje po  dzień dzisiejszy sekta kani 
balów .

W  dow ód  w dzięczności za „k ró  
lewski prezent" Gray zaprow adził cu ­
dzoziem ca na zebranie m urzyńskich 
w odzów  w szystkich plem ion. Mimo, 
iż a frykańskie słońce tropikalne pra­
żyło, Gray nie rozstaw ał się ze swym  
pulow erem  i, ob lew ając się potem , 
zjaw ił się w  nim na zebraniu, w p ro ­
w adzając swą wyszukaną elegancją w 
dziki zachw yt pozostałych  uczestni­
k ów  zebrania.

Następnego dnia Gray zaprow adził 
dziennikarza do  w ięzienia O jbarnego, 
dokąd w przededniu sprow adzono 47 
m urzynów , należących d o  różnych 
tajnych towarzystw , istn iejących  w 
Liberii

W śród  aresztow anych m urzynów  
znajdow ali się „ludzie-a ligatorzy" i 
„ludzie-pantery". B yły też trzy k ob ie ­
ty i troje dzieci. Kobiety należały do

sekty „ludzi -aligatorów ", k tórej przed 
staw iciele i przedstaw icielki nie gar­
dzą ludzkim  m ięsem . W  każdym  razie 
ludożerstw o w chodziło  w skład tych 
zbrodni, jakie inkrym inow ano za­
trzym anym  trzem kom etom

O brzydliw e, zdegenerow ane, zw ie­
rzęce twarze tych trzech przedstaw i­
cielek dżungli afrykańskich  w zoudza 
ły odrazę, w yglądem  zewnętrznym  
potw ierdzały przypisyw ane im zbro­
dnie.

D ziennikarzow i francuskiem u uda­
ło się rozm ów ić z jedną z tych ,.ko- 
b iet-a iigatorów " im ieniem  Duszu. Jest 
ona od  kilku lat m ężatką, przy czym  
mąż je j nie należy do żadnej z ta j­
nych  sekt.

E dm ond de Mettre zapytał m urzyn­
kę czy  ma dzieci; okazało się, że jest 
to pytanie niezbyt „delikatne". Dzi­
kuska Dusza oskarżona była właśnie 
o  to, że brała udział w  zebraniu swej 
sekty, na którym  zam ordow ano i p o ­
żarto m ałe dziecko.

Na pytanie dziennikarza m urzynka 
odpow iedziała  przecząco, nie śmiała 
mu przy tym  spojrzeć mu w oczy.

—  Patrz mi prosto w oczy , gdy ro ­
zm awiasz ze mną —  rozkazał je j eu- 
pejczyk . —  D laczego nie masz dzieci?

—  K obietom , należącym  do tajnej 
organizacji —  odparła ludożerka —  
nie w oln o  m ieć dzieci.

—  A do  jak iej tajnej organizacji 
należysz?

—  D o towarzystw a „a liga torów ".

—  A wiesz, że grozi ci za to śm ierć 
przez pow ieszenie?

—  W iem . 1
—  W ięc po  co  wstąpiłaś do  tego 

tow arzystw a?
—  Takie było m oje  przeznaczenie. 

Gdy m nie po  raz pierw szy zam ieniono 
w aligatora, posm arow ano mi twarz 
specjalną maścią. Odtąd jestem  ali­
gatorem .

W edług własnej relacji członkini 
tow arzystw a aligatorów  udawała się 
nad rzekę i tak długo pływ ała, uda­
ją c  krokodyla , aż zjaw ił się jakiś 
człov ,ek. W ów czas rzuciła się na nie 
go i pożerała go, n iby praw dziw y ali­
gator.

Z dalszej rozm ow y z Duszu okaza­
ło  się, że nigdy w życiu  m e widziała 
białego człow ieka, a na ołów ek  dzien­
nikarza spoglądała, jak  na niew idzial 
ny cud  przyrody.

Ostatnie pytanie dziennikarza 
brzm iało:

-—  Pow iedz Duszu, czy  kochasz 
swego m ęża?

—  Tak —  odpowiedziała Kobieta.
—  A gdybyś go spotkała w rzece, 

zjadłabyś go?
Po raz pierw szy na odrażających  

wargach ludożerki ukazało się coś w 
rodzaju  uśm iechu.

Duszu poruszyła plecam i i od p o ­
w iedziała:

—  Naturalnie, że zjadłabym  go! —  
W szak jestem  aligatorem,!...
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PO M ECZU PO LSKI Z  RUM UNIA
Fatalny start naszych piłkarzy z Rumu­

nią W) wołał w sferach sportowych wielkie 
poruszenie. Ogólnie winę przegranej przypi­
su j1 się skrajnym pomocnikom i bramkarzo­
wi Krytykują także słabą grę obrońców i le­
wej strony ataku. Właściwie cała drużyna 
zawiodła. A, oto poszczególne głosy:

Rumuni:

P. Istrati: —  Wygraliśmy zasłużenie. Naj­
lepszą częścią naszej drużyny była linia po­
mocy. Polska była bardzo słaba, wyjątkowo 
źle grali pom ocnicy noczni. Bramkarz Polski 
ma na sumieniu jedną bramkę. Gra była bar­
dzo fair. Publiczność o wyjątkowo sporto­
wym zachowaniu, oklaskiwała piękne pocią ­
gnięcia obu drużyn.

P. Kudulescu (członek komisji selekcyj­
nej) : —  Drużyna rumuńska grała b. dobrze, 
zwycięstwo jest zasłużone. Drużyna polska 
grała fair. Publiczność wyjątkowo sportowa: 
nie wydarzyio mi się w przeciągu moich 20 
lat kariery sportowej, aby publiczność okla 
skiwała drużynę przeciwnika. Przyjęcie dru­
żyny rumuńsitiej ze strony kiercwniiców pol­
skich wyjątkowo serdeczne i nie zapomnimy 
■o tym.

P. Malej (referent sportowy federacji ru­
muńskiej): —  Jestem szczęśliwy, że wygra­
liśmy. Drużyna nasza grała jaknajlepiej. Po­
dobała mi się bardzo koleżeńskość drużyny 
polskiej oraz sportowe zachowanie publicz­
ności, która przez cały czas oklaskiwała dru 
żynę rumuńską.

Lewy pomocnik, Rasinsky: —  Jestem szczę­
śliwy, że mogliśmy udowodnić, że football 
rumuński stoi na wysokości środkowo euro 
pejskiego. W  moim przekonaniu zasłużyliś­
my na zwycięstwo. Najsłabszą częścią druży­
ny polskiej była linia pomocy.

Środkowy pomocnik, Juhas: —  Wszyscy
gracze rumuńscy grali b. dobrze, z zapa>em, 
i dlatego wygraliśmy. Mecz był bardzo ładny 
i zwycięstwo nasze jest zupełnie zasłużone.

Lewy łącznik, Bodolc,: —  Drużyna rumuń­
ska grała z zapałem i dlatego zasłużyła na 
zwycięstwo. Z drużyny polskiej najsłabsi by­
li boczni pomocnicy.

Prawe skrzydło, Moltoveanu: —  Jestem za­
dowolony z wyniku. Boisko bardzo kiepskie; 
powinniśmy byli wygrać na lepszym boisku 

■ z  większą różnicą bramek.
Prawy pomocnik, Vintilla: — Cieszę się ze 

zwycięstwa rumuńskiego Szczęście było po 
naszej stronie.

Prawy łącznik, Kovacs: —  Mecz był na 
'Ogół bardzo trudny. Boisko nie odpowiadało 

lam i jesteśmy przekonani, że w Warsza 
vie, gdzie już grałem raz, bylibyśmy wygra- 

,li z większą różnicą bramek.
Lewe sKrzydło, Dobal: —  Graliśmy lepiej, 

niż przeciwko Szwedom Boisko było b. kiep­

skie. Jeżeli chodzi o wynik —  jest zupełnie 
zasłużony. Sędzia b. słaby. Jesteśmy zachwy­
ceni przyjęciem, jakie nam zgotowano.

Bramkarz, PavlovlcI: —  Boisko kiepskie. 
Po stanie 3:1 na naszą korzyść byłem prze­
konany, iż wygramy z różnicą 5 do 6 bra­
mek. Z drużyny polskiej najlepiej podobali 
mi się skrzydłowi. Gra na ogół była b. pię­
kna i utrzymana w ramach sportowych.

Prawy obrońca, Bilrger: —  Zasłużyliśmy 
na zwycięstwo. Najlepszą częścią drużyny 
polskiej był środek napadu i cała lewa stro­
na napadu.

Środek napadu, baraiky: —  Boisko b. złe. 
Jestem szczęśliwy, że pokazaliśmy piękną 
grę. Obrona polska grała bezmyślnie.

Lewy obrońca, Felekan: —  Napad polski 
grał bezskutecznie Mógł strzelić więcej bra­
mek, jednak należy podkreślić, że linia po­
m ocy polskiej przegrała mecz,

Sędzia p. Kluk, który sędziował mecz w 
Neapoiu W łochy południowe —  Poiska 3:0, 
uważa, że w roku 1932 Polacy grali lepiej, 
a w każdym razie mieli lepszego bramkarza 
i pewniejszą obronę. Tym razem te właśnie 
linie grały bardzo słabo.

Rumuni wygrali zasłużenie, byli bowiem 
znacznie lepsi, przewyższali Polaków przede 
wszystkim szybkością. Zapylany o to, dla­
czego nie podyktował rzutu karnego, chociaż

gracze polscy twierdzą, że Piec został sfau- 
lowany na polu karnym, oświadczył, że kar­
nego nie byro i jest tego najzupełniej pewien. 
Raczej powinien był bardziej ostro ukarać 
kilkakrotne faule Giemzy

Polacy:
Kapitan Związkowy PZPN P Kałuża jest 

zdetonowany grą drużyny.
( —  Drużyna grała gorzej niż przed 10 dnia­

mi w Warszawie. Po trzech bramkach, któ­
re padły w ciągu niespełna 5 minut, zaia- 

! mała się i to ciążyło już prąez cały uiecz. 
Pomoc zawiodła, gdyż skrajni napastnicy ru­
muńscy byli za szybcy. Jeszcze najlepiej wy 
padła gra ataku, ale tu dla odmiany strona 
prawa oyła lepsza, niż lewa. Bardzo słabo 
wypadli Wilimowski, przez co słabo grał 
Wodarz. W drużynie nie było niestety jaśniej 
szego punktu. Mam żal do sędziego, że nie 
podyktował przy zmianie 3:2 karnego za faul 
na Piecu.

Płk. Żulędziowski, który oficjalnie repre­
zentował PZPN na zawodach jest mocno 
przygnębiony porażką i uważa, że należy d o ­
puścić trochę świeżej krwi do drużyny.

Zadowolony jest tylko Kpt. Nlkolskl skar­
bnik PZPN, mecz Dowiem cieszył się wielką 
frekwencją, wszystkie bilety były wyprzeda­
ne, a kasa przyniosła kilka tysięcy zł., wię­
cej niż w Warszawie na meczu ze Szwecją.

JUNIORZY, KTGnz-i nOBIĄ LEPSZE W Y­
NIKI NIŻ MISTRZOWIE POLSKI.

W  Millwaukee odbyły się mistrzostwa lek­
koatletyczne Stanów Zjednoczonych w konku 
rencji juniorów. Ciekawsze wyniki notujemy: 
200 m. —  Sullivan 21.5. 200 m. płotki —  Bel- 
chei 23.5. 100 m. —  Tolmich 10.5. 400 m. —  
Seakley 48.8. 800 m, — Marion 1,53. 5000 m.
—  Alridge 15:36,7 min. 10.000 m. —  Eino 
Pentti 32:02,5. 1500 m. —  Sicvernich i Coli 
po 3:57,8. Skok w zwyż —  Thompson 198 
ctm. Tyczka —  Solock 398 ctm. Skok w dal
—  Walker 737 ctm. Trójskok —  Kent 14,51 
mtr. Kula —  Hart 14.30 mtr. Oszczep —  
Graham 66.29 mtr

Wszystkie wyniki (z wyjątkiem tyczki i bie 
gu 5 kim) są lepsze od wyników, uzyskanych 
na mistrzostwach Polski w Chorzowie.

WĘGRY WYCOFUJĄ SIĘ Z PIŁKARSKICH 
MISTRZOSTW ŚWIATA.

Prasa węgierska donosi, że Węgierski Zw. 
Piłki Nożnej zamierza zrezygnować z udzia­
łu w turnieju o mistrzostwo świata. Udział 
drużyny węgierskiej w turnieju mistrzow­
skim wymagałby prz atużenia terminu zakoń 
czenia mistrzostw Węgier, co trudne jest do 
pomyślenia wobec tego, że W ęgrzy ze wzglę­
du na niepomyślne warunki klimatyczne nie 
mogą grać w zimie. Sprawa wolnych termi­
nów skomplikowana jest przy tym przez u- 
dział drużyn węgierskich w turnieju o pu­
char Europy środkowej.

PoKłosie w alki finałowej pań
WWtmhd etfoniew

Jaka szkoda, że Jadzia nie zdonyła mistrzo 
stwa świata. Już myśleliśmy, że Polka za­
triumfuje, że zagranica przyzna je j palmę 
pierwszeństwa

No, ale stało się inaczej. Posłuchajmy dla­
czego? Mówią o tym główni aKtorzy:

Jądrze jo  wsk«

—  Nie grałam z mą dotąd, zgubiły mnie 
nerwy.

W pół godziny po swym meczu Jędrzejow­
ska zjawiła się w loży zawodników. Mistrzy­
ni nasza zniosła swą porażkę z godnością i 
pogodą

—  Zgubiły mnie nerwy —  zaczęła swe opo 
wiaaanie. —  W  decydującym momencie za­
łamałam się. Nie potrafiłam utrzymać ostre 
go tempa, które sama narzuciłam A poza- 
tem te double-faulty. Osiem w jednym me­
czu] T o chyba najlepiej pokazuje moje zde­
nerwowanie.

Duży procent niepowodzenia mego przy­
pisuję również temu, iż nigdy przedtem z 
Round nie grałam, Mam już takiego pecha,

Ką CIK KOBIECY

ifotla nad morzem
W  obecnym sezonie ubiór plażowy jest tak 

'urozm:liconyj j ak jeszcze nigdy Krótkie spo­
denki, n łu g ie  spodnie, krótkie kolorowe spód 
miczld, obcisłe żakieciki i luźne płaszcze —
-z jedwabiu, ptótna szantungu, jersey —  jed 
nokolorowe tub pstrokate —  wybór olbrzy­
mi stosowny uia każdej pani, niskiej —  wy­
sokiej szczupłej czy tęższej, byle tylko 
■odpowiednio dobrać.

Marcel Rochas zaprojektował urocza ko­
lekcję modeli z płótna i szantungu w jas­
nych słonecznych kolorach Krótkie kloszo­
we spódniczki, bluzki bez rękawów, plecy 
do pasa wydekoltowane. Do tych krótkich 
spódniczek nosi s,ę także krótkie, wcięte ża­
kieciki.

Robert Piguet przynosi jako nowość k o­
lorowe ^fartuszki plażowe", płaszcze, które 
*e „fartuszki" uzupełniają mają modny krój, 
tak że mogą być również noszone i na ulicę.
Kolekcja ta pokazuje również krótkie szero 
"kie spodenki t. zw. „shorty" jak . długie pi- 
•Żarnowe spodnie z flaneli krojem i fasonem

żakiecika utrzymane w stylu męskim Haf 
ty, wypustki, plisy, kontrast kolorów wnoszą 
w ten strój dużo urozmaicen.a.

Maggy Rouff okrywa panie ubrane w krót­
kie kloszowe sukienki plażowe w szerokie, 
malownicze płaszcze, wzorowane na arab­
skich burnusach. Płaszcze te są przeważnie 
białe ozdobione różnokolorowym i taśmami.

Madelaine de Bauch wzoruje swe modele 
na motywach chińskich. Spodnie z szantun­
gu i bluzy kulisów. Lub spodnie z jedwa­
biu i płaszcze mandarynów. Naturalnie i do­
datki są w odpowiednim tonie utrzymane. 
A więc przede wszystkim szeroki kapelusz 
kulisów, rzucający na twarz urocze cienie.

Vera Borea wprowadza modę szkocką.
W  Ameryce otworzono specjalne magazy 

ny strojów plażowych i wycieczkowych. Mo­
żna tam nabyć piękne, modne i praktyczne 
kostiumy, spodnie, sukienki, żakieciki, pła 
szcze z rożnych pięknych materiałów i ko­
lorów.

(ef).

iż zawsze przegrywam pierwsze spotkanie 
z dobrą tenisistką Teraz gdy znam styl An­
gielki nie dałabym się tak zwodzić przez 
nią, jak w pierwszym secie. Gdybym zaś 
wzięła pierwszego seta, wygrałabym mecz

Ale trudno. I tak cieszę się szalenie, że 
doszłam do finału. Co rok przecież gram le­
piej. Dwa lata temu nyiam w  ćwierć finale, 
tok temu w  półfinale, w  tym roku w finale, 
a na przyszły rok —  no, to zobaczymy.

-Na razie marzę tylko o odpoczynku. W  
poniedziałek jadę do Felixstowe. Będę tam 
grała, ale niemal bez konkurencji, tak, że 
się na pewno nie przemęczę. Potem wracam 
na trzy dni d« Lonaynu i 16 lipca odpływam 
do Ameryki, na statku Waszyngton!

Round

—  W  trzecim secie myślałam, że już po 
mnie.

Przeprowadziłem również rozmowę ze zwy 
cięzczynią Jędrzejowskiej, Dorothy Round.

—  Tempo gry Jędrzejowskiej w drugim 
secie zaskoczyło mnie zupełnie —  oświadczy­
ła mi ona. —  Wszystkie m oje pięknie opra­
cowane plany taktyczne nie zdały się na nic, 
wobec atakującej gry Polki. Gdy w trzecim 
secie Jędrzejowska zwiększyła jeszcze tem­
po, myślałam, że już po mnie, Pos‘ anowilam 
jednak walczyć do końca i gdy udało mi się 
przełamać serwis Polki w ósmy.n gemie, wie­
działam, że mam mecz wygrany. Fmał dzi­
siejszy był o  wiele cięższy, niż w roku 1934, 
gdy pobiłam Helen Jacobs.

Marble

—  Dżed jest najlepszą tenisistką na świę­
cie.

Allice Marble jest wielką zwolenniczką Ję­
drzejowskiej. Przegraną Polki zmartwiła się 
może jeszcze bardziej od naszej mistrzyni.

—  „Dżed * zmarnowała wspaniałą szansę. 
Mogła wygrać i powinna była wygrać, bo 
jest najlepszą tenisistką na świecie. Ale., ma 
fatalne nerwy i kompleks niższości. Gdy pro­
wadziła 4:2 w trzecim secie, po prostu prze­
straszyła się... że może wygrać. Zaczęła grać 
ostrożnie i to ją zgubiło. Round powoli przy­
szła do siebie, a Jędrzejowska załamała się. 
Cieszę się strasznie, że „D żed" jedzie do A- 
meryki. Spotkamy się tam na pewno]

Tilden

—  Czemu ona tak strasznie bała się wy­
grać <>....

„Big Bill" Tilden również przypisuje prze­
graną Jędrzejowskiej niewytrzymałośei ner 
wowej Polki.

—  Diaczego ona tak strasznie bała się wy­
grać? —  zapytał się mnie. —  Gdy miała już 
prowadzenie, które po prostu trudno stracić, 
zaczęła robić wszystko, żeby przegrać. Zwoi 
niła tempo gry, dopuściła Round na bekhend, 
bała się chodzić do siatki, jednym słowem 
zmarnowała mecz. No, ale ma jeszcze szan­
se. Jest młoda. Ja wygrałem Wtmoledon ma­
jąc prawie 40 lat]

*  *  *
SKŁAD REPREZENTACJI ANGIII NA FI­

NAŁ O PUCHAR DAYISA.

Angielski zw. tenisowy ustalił następujący 
skład reprezentacji Anglii na finaiowy mecz 
o puchar Davisa, który się odbędzie w dn. 
24, 26 i 27 lipca w W imbledonie: w singlach 
walczą Austin i Harc, a w grze poawójnej 
Hughes i Iiuckey.

O d u / n g a  t u r e c k i e j  
l e t n i c z k i

Pierwszą pilotką wojskową świata została 
turecka lotniezka Gjuejukofe, Podczas ćwi­
czeń wykazywała ona niezwykłą odwago i 
samodzielność w prowadzeniu i dowodzenia 
eskadrą powietrznych orłów. Jej smiuln.se i 
zupełnie męskie rysy charakteru spowodowa­
ły, że zestala ona jako jedyna Turczynka 
w drodze wyjątku przyjęta do szkoły podcho 
rążych. Po przeszkoleniu teoretycznym i pra­
ktycznym została przedstawiona do prom o­
cji oficerskiej.

Właśnie w tych dnlaeh uzyskała stopień 
podporucznika-pilota, otrzymując stalv przy­
dział wojskowy do Ankary.
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E N D E C Y
ABECADŁO warszawskie donosi:

ECHA SrH AW Y P. MATŁACHOW- 
SKIŁtiO

D onosiliśm y sw sgo czasu o spolicz- 
kow aniu  członka zarządu głów nego 
Str Nar. p Jana M atłachowskiego.

O becnie W arszawski Dziennik Na­
rodow y przynosi poniższe ośw iadcze­
nie jego zastępców  hon orow ych :

„Jako zastępcy p. Jana Matłacnowskie- 
go w jego sprawie honorowej z p. An­
drzejem Mikułowskim zażądaliśmy od te­
go ostatniego zadość uczynienia za znie­
wagę wyrządzoną naszemu mocodawcy 
dnia 19 czerwca br.

W biegu sprawy honorowej, wobec za­
sadniczej różnicy poglądów na kwestię po 
jedynków, których p. Matłachowski ze 
względu na sw oje przekonanie religijne i 
światopogląd nie uznaje, okazaio się, że 
do zgody w kwesti formy zadośćuczynie­
nia nie doszło,

W obec tego uznaliśmy sprawę dla p. 
Matłachowskiego za honorowo załatwio­
ną, zawiadamiając o powyższym stronę 
przeciwną.

Jędrzej Getrych, Roman Btum.

Pan M atłachowski nie uznaje p o je ­
dynków  ze w zględów  religijnych Słu- 
szniel T o  mu się chw ali. Natomiast

OSTRZEJSZYM JĘZYCZKIEM  

il § U  i  U IBM pO  C O ?

Dużo jest u nas ludzi, którzy w ka­
żdym  posunięciu rządu szukają osi 
Polska— Berlin, a w każdym  polity­
ku chętnie w idzieliby sym patyka Hi- 
tlerii.

W zm ianka z „Ekspressu Pófranift- 
go“ , którą podajem y in extenso, roz­
czaru je tych panów :

—  Panie Koc, pożycz mi pan sto 
złotych.

—  Bardzo chętnie, ale dopiero jak 
w rócę  z Berlina.

—  A k iedy pan jedzie dn Berlina?
—  Ja do Berlina? A ja tam po co ?
„A  ja tam po co?“
Chyba w yraźniej już nie m ożna...

Ben Cwał.

M I Ę D Z Y
jeg o  pix.ckonania religijne alają 
m u na szerzenie haseł h itlerow skich, 
które zw alczają  i gnębią te przekona­
nia w N iem czech, pozw alają  m u na to 
ierowanie w yczynów , pozosta jących  
w  sprzeczności z przykazaniam i tej re 
ligii, która zabrania m u p o jed yn k o­
w ania się.

Zresztą p o  co  m ają się po jedyn ko-

„I.K.C.“  donosi z Łodzi sensacyjną 
i nieprawdopodobną wprost wiado­
mość, a mianowicie, że okręgowy in­
struktor Stronnictwa Narodowego w 
Łoazi, p. Czesław Krzemiński, opuścił 
szeregi partii i przed kilku dniami 
zgłosił akces do PPS (?). Wiadomość 
ta wywołała duże wrażenie w kołach 
politycznych Ł,odzi.

Zaiste, endek, pomstujący nr wszy­
stko i wszystkich, co nie jest endec­
kie, ueicka z bagna i kuźni blagi. I to

Berlin. (Tel. w ł.).—  Kazanie k a idy - 
nała Faulhabera w M onachium , w któ 
rym  to kazaniu zaatakow ał on całą 
akcję reżim u przeciw ko K ościołow i 
katolickiem u, odbiło  się szerokim  e- 
chem  w całych  Niem czech.

Kardynał Faulhaber wskazał, iż par 
tia narodow o-socjalistyczna  dąży do 
zniszczenia K ościoła katolick iego i że 
obecn ie nie m ów i się już o  kom uniz­
m ie jako niebezpieczeństw ie dla Rze­
szy niem ieckiej, ale uważa się K ościół 
katolicki za wroga państwa nr. 1.

Nie ma w ątpliw ości, że kazanie kur 
dynała Faulhabera w ygłoszone w  prze 
pełn ionej świątyni, spotka się z ostrą 
repliką reżimu. Nie w iadom o, czy nie 
podjęte zostaną kroki przeciw ko kar 
dynalow i, który, jak w iadom o, posia ­
da niezw ykłą odw agę przekonań i cie 
szy się ogrom ną popularnością  w Ba­
warii. Ju po  poprzednich  kazaniach 
kardynała Faulhabera m ów ion o  o  e- 
wentualności zastosow ania bardzo 
drastycznych sposoLow  w obec osoby

S O B Ą -
w ać panow ie z jednej *odziny, od  »-ze- 
go są łom y  żelazne, żyletki, pałki.

Szabla, w alka ok o  w ok o, to zbyt 
szlachetna, rycerska broń. Fepiej na­
padać z tyłu w 20-tu na jednego... T o  
jest skuteczniejsze, to bardziej od p o ­
wiada „św iatopoglądom '* w yznaw ców  
„re lig ii"  p. M atłachow skiego.

Milan.

nie pierwszy lepszy obalamucony sza- 
raczck, ale grubsza bądź co bądz „ry- 
ba“ endecka. Widocznie mial dosyć 
tego zakłamania i warchoŁtwa, do­
syć pogromowych nastawień, skuro u- 
znał za właściwe uciec do obozu 
—wręcz przeciwnego.

Są leszcze wśród endeków mądrzy 
iuazie i przewidujący, Uciekają zaw­
czasu. Nie chcą być przy pogrzebie. 
Nie każdy cierpi ten widok.

Na Śląsku bawi od kilku dni znany 
artysta malarz polski Wojciech Kos­
sak i zbiera szkice i materiały do wiel­
kiego obrazu historycznego, który ma 
upamiętnić bitwę powstańców o gó­
rę św. Anny podczas trzeciego pow­
stania śląskiego. Obraz ma ozdobić

/

W idm o n o w y th  
aresztow ali
u  S o ls z e c iz /i

M oskwa. —  „Z a  Industrializacju" 
podkreśla w artykule wstępnym , iż 
„a k cja  oczyszczania ciężk iego prze­
mysłu od  „w rogów  ludu", a m ianow i 
cie trockistow sko - bucharinow skich  
szkodników  oraz likw idacja  szkodni­
ctw a, prow adzona jest zbyt ospale. 
W skazują na to jak oby  fakty godze­
nia się z nieszczęśliw ym i wypadkam i. 
Zdaniem  dziennika, najbardziej roz- 
pow szchnioną m etodą szkodnictw a 
bucharinow sko- trockistow sko- faszy., 
stowskich agentów jest właśnie orga­
nizacja  nieszczęśliw ych wypadków .

Artykuł ten oceniany jest jako  za­
pow iedź w zm ożenia „czy stk i" w cięż­
kim przem yśle, w obec czego należy 
.spodziewać się w  tej dziedzinie dal­
szych aresztowań.

ścianę budującego się muzeum sląskie 
go. Po skończeniu tych prac wstęp 
nych, Wojciech Kossak udaje się da 
Rumunii, aby wykończyć portret kró­
lowej Marii, która powróciła już dc. 
zdrowia.

Uciekają z  endeckiego b a g ie n ka ...

Kard.Faulhaber w  tfalce z  Hitlerem
m onachijsk iego dostojn ika Kościoła.

O czyw iście sytuacja partii nie jest 
łatwa, gdyż zakaz w ygłaszania kazań 
albo represje w stosunku do kardyna­
ła m ogłyby w yw ołać praw dziw ą burzę 
w Bawarii.

Niedawno aresztowanie o jezuity 
Roberta Mayra, znanego kaznodziei 
m onachijsk iego, przyjęto w Raw arn

Wojciech Kossak m aiuji
O W w ę p o c f g ó r ą  ser. A n n y

I z oburzeniem , Kardynał Faulhaber 
w zyw ał w sw oim  ostatnim  kazaniu, 
by  wierni zachow ali zupełny spokój i 
m e urządzali żadnych dem onstracyj 
w  obron ie  o. Mayra. O jciec Mayr prze 
byw a obecnie w  tym  sam ym  w ięzie­
niu, w  którym  sw ego czasu rozstrze­
lano człon ków  tak zw anego spisku 
Roem a w roku 11)34

WOLNE POSADY
CIIEMiK potrzebny do nauczania towaro 

znawstwa i chemii w Gimnazjum Kupiec­
kim w Kutnie. Oferty zaraz do Dyrekcji.

479/37
AKWIZYTORÓW do zbierania ogłoszeń na 

wysoką prowizję do dziennika Krak. po­
szukuje się. Zgłoszenia pisemne Krak. Ku­
rier, Kraków, Mikołajska 3, j 

POTRZEBNI chłopcy do kolportowania ga­
zet na Borek Fałęcki i Skawinę. Zgłosze­
nia: Krawczyk. Borek Fałęcki 170. (Dom 
Niedzielskiego).

SPRZEDAŻ

„ŻELAZOPOL" kupno i sprzedaż użvwanych 
maszyn, łomu żelaznego i metali. —  Lud 
wik Miszczvński, Kraków, ul. Krakusa 32, 
tel. 148-46 (przy lll.cim  moście)  371-37

MASZYNA do pisania w pierwszorzędnym 
stanie okazyjnie do sprzedania. Oglądać 
można między godz. 13- -16-tą, Kraków, 
Beczna Tadeusza Kościuszki 10, m 5, I. p.

456/37
DOM jednorodzinny 5 ubikacjowy, kom for­

towy, ogrOd za 13.000 zł, sprzeda „TRANZ 
AKCJA", Kraków Stolarska 6. Tel. 101-22.

408/37

PARCELE różnych wielkości w Krakowie i 
najbliższej okolicy sprzeda „TRANZAK- 
CJa  ", Kraków, Stolarska 6. 408/37

NAJTAŃSZE źródło zakupu wszelkich towa­
rów zegarmistrzowskich i jubilerskich. 
W ykonuje wszelkie reperacje pod gwaran­
cją  „REKORD", Krakowska 12. 442-37

ZAKŁAD TAPICERSKI Ha MMERA został 
przeniesiony z ul. Dietlowskiej 93 na ulicę 
Starowiślną 44 —  poleca tapczany, otoma­
ny, łóżka polowe, przyjmuje wszelkie za­
mówienia, również przeróbki. 459/37

LOKALE

„BELLOT" usuwa ow ło­
sienie z cebuiką Na zą. 
danie usuwa owłosienie 

we firmie. Prospekty wy 
syłam. Schónwald .Kra­

ków, Dietlowska 51.
443/37

MIESZKANIA w s' kich wielkości, lokale biu 
rowe, sklepowe, przemysłowe we wszyst­
kich dzielnicach miasta poleca „TRÓNZ- 
a KCJA", Kraków, Stolarska 6. 408/37

TANIE pokoje kawalerskie: Polska YMCA, 
Kraków, Krowoderska 6. 485/37

1’ OKÓJ umeblowany, komfort z utrzyma­
niem, bez —  do wynajęcia. Kraków, Sie­
miradzkiego 27, I. p. m. 4.

DWA POKOJE I KUCHNIA na 4-tym pię­
trze oraz lokal przemysłowy, od zaraz do 
wynajęcia. W iadomość u dozorcy, Kraków, 
Limanowskiego 9. 372-37

MIESZKANIE słoneczni pokój, przedp kuch­
nia, duże —  zaraz do wynajęcia W iado­
mość na miejscu. Kraków, Bronowice 
Wielkie ul. Krakowska 202 (Azory) 15 mi­
nut do tremwaju. 317/37

RÓŻNE
WSZELKĄ starą garderobę męską, zamienia 

na pierwszorzędne materiały bielskie. Na 
wezwanie telefoniczne posyła do domu. Ko­
złowski, Kraków, tel. 148-62. 386/37

OBIADY w nowo otwartej GOŚCINNEJ JA 
DLODaJNI w  Krakow.e przy ul. św. MaR- 
EA 27, smaczne i obfite z 3 dań po 80 gr, 
ŚNIADANIA po 30 gr, KOLACJE mięsne 
wraz z herbatą po 50 gr. Dla abonamen 
tów obiady po 20 z) miesięcznie. Obiady 
wydawane od 12-tej do 16-tej. Całodzienne 
utrzymanie w abonamencie po zł 35 mie­
sięcznie. Proszę uważać na firmę! 430/37

ROZWODY przeprowadza szybko były pod­
prokurator Nowak, KATOWICE, ulica An­
drzeja 33, I. p.

| MATRYMONIALNE \
KAWALER, młody, przystojny, bankowiec, 

620 zł: miesięcznie, 240 tysięcy bank, oraz 
majątek w parcelach. Zgłoszenia tylko 
matrymonialne. Poczta Subkowy —  Dzie- 
dzic. 3B2/37

| POSAD POSZUKUJĄ |
ZROZPACZONY ochotą do życia, młody e- 

merylowany urzędnik państwowy —  po­
szukuje jakiejkolwiek pracy biurowej, lub 
administracji domu W iadomość: Krak.
Kurier Wieczorny, Kraków, pod „Zrozpa­
czony". 445/57

MĘŻCZYZNA 35-letni prosi o jakąkolwiek 
pracę fizyczną, lub umysłową. W iadomość 
Krak Kurier Wiecz., Kraków, Mikołajska 
3, pod: „Za wszelka cer.ę *. 489 ’37

| NAUKA —  W YCHOW ANIE

DO GIMNAZJUM Ogólnokształcącego poszu­
kiwani są nauczyciele do wszystkich przed­
miotów. Konieczne połączen-ia. Oferty z do 
kumentami. Łuków, Gimnazjum Żeńskie.

_______________    478/37
JAROSŁAWSKIE GIMNAZJ UM~KUPIECKIE 

Wpisy. Żądajcie prospektów 479/37
FORTEPIAN używany Schrcibera (wiedeń­

ski) okazyjnie do sprzedania. DWERNIC­
KIEGO 6, II m. 5. 479/37

ZDROJOWISKA
ŻEGIESTÓW —  „ALIN A" nrof. Babińskiej, 

czyste pokoje, wikt uczciwy, ceny umiar­
kowane.

TRUSKAWIEC, Pensjonat „OSTOJA" Sado­
wskich, centrum, nowoczesny komfort, za­
rząd własny, ceny przystępne..

ORŁOWO MORSKIE —  pensjonat „Dzinka" 
Puzendowskicn 24, nowo urządzone słone­
czne pokoje, blisko plaży, ceny przystęp 
ne, portier na dworcu. 412/37

|___________KUPNO |
KUPIĘ parcelę blisko centrum, od 13 do 17 

mtr. frontu pod kamienicę III. p. niedro­
go. Łaskawe zgłoszenia wraz z ceną do 
Krak. Kuriera Wieczornego, Kraków, Mi­
kołajska 3, pod: „Korzystnie".

KUPUJE kartki zastawnicze oraz wszelką bi-. 
żuterię złotą, srebrną i brylanty —  płacąi 
najwyższe ceny. Łaskawe zgłoszenia do 
Krak. Kuriera Wiecz., Kraków, Mikołajską 
3, pod: „Zaraz".

OGŁOSZENIA Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym lamie. Strona dzieli się na łamy. Najmniejsze ogłoszenie drobne 10 słów. Podziękowania lekarskie do 25 m c. 
CENY w złotych'. I. strona 1 25 —- Tekst L— . Nadesłane 0.75. —  Za tekstem 0.50, —  Drobne za słowo 10 gr Dla poszukujących pracy 5 gr. G ituiacje 1 kondolencje do 4 włe*szy zł. I.—

zi. 10.—. Nekrologi iklepsydry) do 60 mm. w I. lamie zł. 26.— . Za za rtrzezeme miejsoa dolicza się 259J.

.Wydawca: Małopolskie Towarzystwo Wydawnicze. Spółka z o. o. Redaktor odpowiedzialny: Józef Biskupski. Drukarnia „Monopol** w Krakowie.
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